
ŚLADAMI PARTYJNYCH WNIOSKÓW

Nie pozostały na papierze
Ukazała się niedawno Informacja Komitetu Fabrycznego PZPR 

Huty im. Lenina o realizacji wniosków z Konferencji Sprawozdaw
czej KF PZPR, która odbyła się 7 marca 1985 r.

Wśród 63 wniosków, zgłoszonych w trakcie obrad Konferencji 
i w poszczególnych zakładach kombinatu, były różne sprawy, najwię
cej techniczno-organizacyjnych i płacowych. Poza tym nie zabrakło 
problemów mieszkaniowych, zatrudnieniowych, szkoleniowych, soc
jalnych i inwestycyjnych. Nie zapomniano również o sprawach do- 

kombinatu.
ry swój szczęśliwy finał ma 38 spraw, 
a 14 dalszych jest właśnie w tej chwi
li w realizacji. Tylko 11 wniosków nie 
udało się jeszcze „ugryźć”, jednak są 
one w trakcie przygotowywania do 
realizacji.

Nie chcąc korzystać tylko z doku- 
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tyczących remontów i modernizacji

Informacja Komitetu Fabrycznego 
PZPR udowadnia, że różne proble
my, którymi żyją pracownicy kom

binatu, podnoszone na zebraniach POP 
i podczas obrad konferencji sprawo
zdawczych, nie pozostały jedynie na pa
pierze, w protokołach i notatkach - Z 
ogólnej liczby 63 wniosków, do tej po-

Przy remoncie mostów przeładunkowych oprócz ekip Mostostale prasują te* 
lICR-owcy. Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI
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ZIMOWY
SPRAWDZIAN MFK

Fot. A. PASŁAWSKI

Miejskie Przedsiębiorstwo Komuni
kacyjne — najważniejszy i naj
większy przewoźnik w naszym 

mieście — już latem powołUło sztab 
zimowy, który miał zapewnić koordy
nację wszystkich działań zmierzających 
do przygotowania tej firmy do tegoro
cznej zimy. Te wcześniejsze działania 
spowodowane były pewnymi niedobo
rami, które w sposób zasadniczy mogły 
rzutować na funkcjonowanie komuni
kacji miejskiej. Najważniejsze z nich to 
braki części zamiennych zarówno do 
taboru tramwajowego, jak i autobuso
wego oraz nie najlepsze zaopatrzenie 
w paliwo. Jednak mimo tych wcze- 
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TEORETYCZNIE WSZYSTKO MOŻNA

Po co t?
JANINA DZIURO

„.zastanawia się dziś jeden, drugi, trzeci kierownik zakładu w kom
binacie, gdy przychodzi mu odpowiedzieć na pytanie: czy odrobił 
straty pierwszego kwartału bieżącego roku? Jednych pytanie iryto
wało, inni przechodzili nad nim do porządku, mówiąc bez emocji, że 
nie jeden jeszcze nierealny program będą realizować.

Nie. tu za kombinatową bramą nie\ których terminów powinna huta do
było hura optymizmu, gdy budowali te trzymać. I sporo przymiarek ze strony 
programy. Była potrzeba. Były umowy, tych, którzy chcieli, faktycznie chcieli

NA POCZĄTEK MILION ZŁOTYCH

LUDZIE Z ŻUŻLOWEJ HAŁDY

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

JERZY DANEK

P
raca na naiuzie — czy chcemy, 
czy nie chcemy w dużej mierze 
zależy od pogody. Trzy tygodnie 
temu było jeszcze całkiem do
brze: rano wprawdzie popró
szył śnieg, zrobiło się nawet bia
ło, ale pod wpływem jesiennego słońca 

śnieg szybko zniknął. Ludzie pracują
cy na hałdzie żużlowej odetchnęli: w 
takich warunkach można przez osiem 
i więcej godzin pracować pod gołym 
niebem, człowiek nie przemarznie.

Tak było, ale sytuacja zmieniła się 
diametralnie. Po pierwszych opadach 
śniegu przyszły dalsze, już ostrzejsze. 
Najwięksi nawet optymiści zwątpili, by 
warunki atmosferyczne mogły sprzy
jać eksploatacji hałdy. Idzie zima — 
mroźna i śnieżna, taka, która budzić 
musi respekt. Zaczął się więc, znacznie 
wcześniej niż można było oczekiwać, 
najtrudniejszy okres w pracy tych lu
dzi — wymagający hartu i samozapar
cia. Warunki pracy na hałdzie żużlo
wej stały się spartańskie — wiatr, zim
no, śnieg.
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Nareszcie 
doinformowani

W Kotlinkach odbyło się ostatnio 
szkolenie aktywu związkowego hu
ty obejmujące 80 osób — prezesów 
i członków zarządów zakładowych 
oraz samodzielnych wydziałów NSZZ 
Pracowników HiL. Nacisk położo
ny został tym razem na przekaza
nie działaczom związkowym mak
symalnego zasobu informacji, cho
dzi bowiem o to, aby ludzie ei byli 
w pełni doinformowani i co za tym 
idzie — aby mogli służyć informa-
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choć częściowo straty odrobić. Powsta
wały jeden za drugim programy odra
biania. Nawet realne ,ale pod licznymi 
warunkami. Niestety, warunków tych 
nie spełniono, a na dodatek hutnicze 
urządzenia powiedziały znowu człowie
kowi — nie! A efekty’

STRACIŁEM, 
A NIE ODROBIŁEM

Kierownik Zakładu Wielkopiecowego 
Łnż. STANISŁAW CZOSNYKA ze spo
kojem odsyła mnie do dyrektora, bo 

I — mówi: — Jeżeli w programie odra
biania strat jednym z warunków było 
zwiększenie zatrudnienia w moim za
kładzie a ja z zatrudnieniem „spadłem”, 
to o czym tu mówić. Deklarowałem, 
że odrobimy 160 tys. ton surówki, ale 
jak pani pamięta, miałem już wówczas 
poważne wątpliwości czy zdołamy to 
zrobić. Życie pokazało, że miałem rację.
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Gdzie ma ^ię udać mieszkaniec 
Nowej Huty, jeśli zechce spędzić 
czas w lokalu z działalnością no

cną? Otóż do tej pory był zmuszony 
zrobić wycieczkę do centrum Krakowa. 
Pod tym względem nasza dzielnica jest 
niestety prawdziwą pustynią. Wszyst
kie dancingi kończą się przed północą. 
Ta sytuacja zmieni się już w całkiem

CAŁĄ NOC
niedalekiej przyszłości. Jak się dowie
działem od szefa nowohuckiej gastro
nomii Kazimierza Rzepeckiego, wkrót
ce wystartuje cały „kombinat” gastro
nomiczny. łącznie z restauracją o dzia
łalności nocnej. Wszystko to nad no
wym pawilonem spożywczym obok do
mu handlowego „Wanda”. W ten spo
sób zakończony zostanie drugi etap 
tzw. Centralnego Ośrodka Handlowo- 
Usługowego w Nowej Hucie.

Biję się w pierś — pisałem już o 
tym dokładnie rok temu. Wtedy wszys
tko wskazywało na to. że I piętro no
wego pawilonu ruszy w karnawale 
1985 roku. Tak się jednak nie stało. 
Wiadomo — trudności kryzys, wszyst- 

/kie inwestycje rodzą się w bólach, a 
firmy budowlane „robią bokami” W 
ten sposób wszystko opóźniło się o rok. 
Pisałem w tamtym artykule o kon- 
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tt. LATA
SOCJALISTYCZNEJ 

JUGOSŁAWII
7. okazji 42. rocznicy Socjalistycznej 

Federacyjnej Republiki Jugosławii od
była się 27 bm. w auli Szkoły Muzycz
nej w Nowej Hucie uroczysta akade
mia.

Spotkanie to, w którym uczestniczyli 
przedstawiciele władz polityczno-admi
nistracyjnych Krakowa oraz reprezen
tanci bratniego kraju znad Dunaju i 
Sawy, zorganizowało Towarzystwo Przy
jaźni Polsko-Jugosłowiańskiej.

Podczas uroczystości nastąpiło roz
wiązanie konkursu na wspomnienia Po
laków — uczestników walk partyzanc
kich w Jugosławii oraz wręczenie na
gród.

Bardzo bogata była część artystyczna 
tego wieczoru. Przed wypełnioną do 
ostatniego miejsca widownią wystąpił 
znakomity zespól Pieśni i Tańca UJ 
„Słowianki”, ponadto zespoły „Nowa 
Huta” i .Małe Słowianki”. <jd>

TYDZIEŃ
• (jd) WIĘCEJ SURÓWKL Załoga 

Wielkich Pieców znakomicie radzi so
bie z produkcją: plan do 26 bm wy
konała w 104 proc. Dodatkowa pro
dukcja surówki wyniosła 8.2 tys. ton. 
Bardzo dobry rezultat, 110 proc, pla
nu uzyskała załoga Walcowni Drobnej 
(3.2 tys. ton ponad plan). Załoga Ocyn- 
kowna Blach wykonała plan w 117 proc, 
dając dodatkowo 800 ton blachy.
• DZIĘKI RYTMICZNEJ PRACY. 

Najlepszą drogą do wykonania planu 
miesięcznego jest rytmiczne wykony
wanie zadań dobowych. W 100 proc, 
wykonały plan załogi: Wydz. Szamoto
wego ZO, ZK w produkcji koksu o- 
gółem. Odlewni Staliwa. Wydz M-S w 
produkcji ogółem i WKS.
• DUŻO ZALEGŁOŚCI. Niestety 

na kilka dni przed końcem miesiąca 
zaległości produkcyjnych w hucie nie 
brakuje! Plan produkcji siali ogółem 
został wykonany tylko w 95 proc. — 
niedobór 15 tys. tor.. Nie wykonała 
planu załoga Wydz. Wlewnic: niedobór 
2.2 ty». ton wlewnic i osprzętu. Zale
głości są również w kęsiskach i kę
sach, w slabach, w blasze gorąćowal- 
cowanej, drucie, blasze czarnej, bla
sze karoseryjnej, w rurach — i blasze 
transformatorowej.
• PONAD 6 MLN. ZŁOTYCH ZA 

POSTÓJ WAGONÓW PKP. 24 bm. 
średni czas postoju wagonów PKP wy
niósł w hucie 21.8 godz. — kara umo
wna 3.633.750 Złotych. 25 bm. — 19.6 
godz. — kara umowna 2.203.200 zło
tych, 26 bm. — 18.2 godz — kara u- 
mowna 1.441.800 złotych. W środę ra
no stało w hucie 781 wagonów PKP.
• PRACUJĄ ROZMRAZALNIE WA

GONÓW. Jest nieco cieplej, a jednak, 
trzeba rozmrażać nadchodzące do hu
ty surowce. Pracują rozmrażalnie wa
gonów nr 1, 2 i 5.
• WIĘCEJ PRZYJĘĆ NIZ ZWOL

NIEŃ. Do 27 listopada przyjęto do 
huty 473 nowych pracowników. Zwol
niło się natomiast 287 osób. Bilans 
jest więc dodatni.
• JUŻ 15 TYSIĘCY CZŁONKÓW. 

Organizacja związkowa huty nieustan
nie zwiększa swe szeregi. Liczy ona 
aktualnie 11.200 członków spośród za
łogi pracującej i 3.500 członków — 
Spośród grona emerytów i rencistów.
• KRADZIEŻ SREBRA. W Wydzia

le Rur Zgrzewanych stwierdzono zno
wu kradzież styków srebrnych mają
cych zastosowanie w suwnicach. Skra
dziono 42 sztuki styków.
• REMONTY URZĄDZEŃ. 27 bm. 

ostał zatrzymany do remontu kon
wertor nr 3. W dalszym, ciągu trwa 
remont konwertora nr 1. Remontowa
ny jest wielki piec nr 1 jak również 
Walcowia Gorąca Taśm. W Siłowni 
odbywa się naprawa kotłów nr 4 i 1.

Koleżance mgr ALICJI MICHNIK 
składamy wyrazy głębokiego i 
szczerego współczucia z powodu 
śmierci OJCA

Koleżanki i Koledzy 
z Rejonu Inwestycji J-l KM HiL

Serdeczne podziękowania pra
cownikom Siłowni za pomoc w 
zorganizowaniu pogrzebu Nasze

go Drogiego MĘŻA i OJCA
JÓZEFA KOŻUCHOWICZA

a także za liczny udział w Jego 
ostatniej drodze składają

Żona 1 Córki

Nie pozostały na papierze
centralne laboratorium. Taka linia odciążyłaby znacznie au
tobusy jeżdżące do W-17. W tej chwili przy bramie g.ow 
nej wiele osób nie może, z powodu tłoku, wsiąść do pojazdu, 
a jednocześnie znaczna liczba pasażerów wysiada na pier
wszym lub drugim przystanku. Czy aby na pewno nie da 
się nic w tej sprawie zrobić?- Trudny do zrealizowania jest 
również wniosek o doprowadzenie stanu"— uzwiązkowienia 
załogi przynajmniej do 50 procent. Do końca grudnia bę
dzie to prawdopodobnie 45 procent (było 32), a wśród człon
ków partii będzie 80 procent związkowców. Należy praco
wać przede wszystkim z młodzieżą, wśród członków ZSMP 
jest bowiełn tylko 12 procent związkowców. Zresztą sami 
związkowcy nie przejawiają wielkiej aktywności, zapomi
nając o tym, że samo istnienie jeszcze niczego nie załatwia. 
Powinni sami dbać o siebie, a instancji partyjnej pozosta
wić inne zadania.

Udało się pozytywnie przebrnąć przez kilka problemów 
tzw. produkcyjnych. Dotrzymano terminów remontu mo
stów przeładunkowych. Stało się to dzięki wydłużeniu ro
bót remontowych z 8 godzin dziennie do prac całodobo
wych. Oprócz ludzi z Mostostalu pracują tutaj teraz też 
ekipy z HPR. Trwają prace przy remoncie kapitalnym na
grzewnicy nr 3, przy trzecim wielkim piecu. Remontowane 
są również nagrzewnice przy wielkim piecu nr 1, prace te 
rozpoczęły się zresztą wcześniej.

Kolejnym wnioskiem było zapewnienie rytmicznego wy
konywania planów produkcyjnych. Zależy to jednak od 
żądanej ilości koksu, gazu ziemnego, większej ilości „boga
tych” rud oraz od stałej ilości tlenu do dmuchu i samego 
dmuchu. Z koksem bywa różnie. Oprócz dostaw z koksow
ni kombinatu Wielkie Piece potrzebują około 1000 ton na 
dobę z zewnątrz. Koks powinniśmy otrzymywać w wagonach 
samowyładowczych, a przychodzi w węglarkach. Wyładu
nek trwa bardzo długo, koks traci swoją dobrą jakość, a 
kombinat płaci kary umowne za przetrzymywanie wagonów. 
Nie ma większych problemów z gazem, zanotowano także 
trzyprocentowy wzrost jakości otrzymywanych rud. Dmuch 
zależy od dobrej pracy Siłowni. (K)
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cjami innym, którzy o to się do nich 
zwracają.

Dużo mówiono więc podczas szkole
nia o sprawach socjalno-bytowych, mie
szkaniowych, płacowych, o wczasach 
i koloniach, o projekcie nowego ukła
du zbiorowego dla przemysłu hutni
czego, o sprawach bhp oraz o turysty- 

Nareszcie
doinformowani
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mentów i polegając na dziennikarskim doświadczeniu, po
stanowiliśmy dotrzeć do „źródeł”, czyli zaplanowaliśmy wi
zyty w Komitetach Zakładowych. Na „pierwszy ogień” po
szedł KZ PZPR w Zakładzie Wielkopiecowym. Zjawiliśmy 
się w trakcie obrad egzekutywy KZ. Na szczęście zebranie 
właśnie się kończyło. I sekretarz KZ PZPR Tadeusz Boćnie- 
wicz i I sekretarz POP na Wielkich Piecach Kazimierz Ma
dej przyjęli nas serdecznie, nie wyglądali na specjalnie prze
straszonych.

Ponieważ w Zakładzie Wielkopiecowym szanują czas, od 
razu przystąpiliśmy do meritum sprawy.

Na zebraniach POP i konferencji sprawozdawczej KZ 
PZPR, która odbyła się 20 marca tego roku, zgłoszono 19 
wniosków. Powołano specjalne komisje, które systematycz
nie „wrzucają tematy”, czyli przygotowują je na obrady 
plenarne. Każdy temat musi być dokładnie opracowany. 
Odpowiadają za to konkretne osoby. Aby nie zgubić się 
w sformułowaniach ogólnych, przejdźmy do konkretów, 
czyli poszczególnych wniosków.

Po bardzo długich debatach przystąpiono wreszcie do 
budowy drogi dojazdowej (wewnętrznej), łączącej Wydział 
Przerobu Żużla z pozostałymi. Pracownicy tego wydziału 
postulowali przydział samochodu dostawczego, który przy
najmniej raz w miesiącu mógłby dostarczać odzież ochronną 
i inne materiały. Wniosek ten załatwiono pozytywnie. Sa
mochód się znalazł, oczywiście nie na wyłączność, ale moż
na z niego korzystać. Zgłoszono wniosek o zmianę świad
czeń pieniężnych, przysługujących z ubezpieczenia społe
cznego w razie choroby lub macierzyństwa. Dyskutowano 
o tym nie tylko w Zakładzie Wielkopiecowym, także na 
spotkaniu przedwyborczym w Zakładzie Koksochemicznym 
x udziałem Alfreda Miodowicza, który wyjaśnił, że wszy
stko wskazuje na to, że ustawa dotycząca tych świadczeń 
będzie w przyszłym roku zmieniona.

Na liście wniosków są też takie, z którymi nie potrafio
no się uporać. Na przykład do dzisiaj nie udało się „wymu- 
sić" uruchomienia autobusu na trasie brama główna —

Lepie.] służyć Czytelnikom

W
UB. TYGODNIU ODBYŁA SIĘ WYJAZDOWA NARADA REDAKCYJNA 
„GŁOSU NOWEJ HUTY" POŚWIĘCONA WSTĘPNEJ OCENIE EFEK
TÓW DZIENNIKARSKICH UZYSKANYCH W ROKU BIEŻĄCYM. 
„GŁOS” JAKO TYGODNIK ZAŁOGI KOMBINATU HiL STARA SIĘ 
PENETROWAĆ NAJISTOTNIEJSZE PROBLEMY ŚRODOWISKA, DO
CIERAĆ WSZĘDZIE I BYC PRAWDZIWĄ TRYBUNĄ CZYTELNIKÓW. 

STĄD NA JEGO ŁAMACH TAK DUŻO PROBLEMATYKI SPOŁECZNEJ, PRO
DUKCYJNEJ I GOSPODARCZEJ. WAŻNĄ FUNKCJĘ SPEŁNIA GAZETA RÓW
NIEŻ JAKO ŹRÓDŁO SZEROKIEJ INFORMACJI

Wyjazdowa narada redakcji, w której uczestniczyli także: kierownik sektora 
w Wydz. Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR Jan Zabicki, zast. kierownika WydŁ 
Pracy Ideowo-Wycbowawczej KK PZPR Tadeusz Roczniak, sekretarz propagandy 
KF PZPR HiL Mieczysław Łagosz, reprezentujący KD PZPR w Nowej Hucie An
drzej Górkiewicz i dyrektorzy Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego Marian 
Fita i Waldemar Piętka, potwierdziła opinię, że gazeta jest redagowana należycie. 
Do stwierdzenia tego upoważnia rozchodzenie się prawie bez zwrotów całego 20-ty- 
aęcznego nakładu pisma. Byłaby możliwość sprzedania jeszcze większej liczby 
egzemplarzy „Głosu”, ale brak papieru nie pozwala na razie na zwiększenie na
kładu.

Gazeta może jednak i powinna być lepsza. Za mało w niej krytycznych mate
riałów, zachwiana została proporcja między publikacjami poświęconymi kombina
towi i jego problemom a dzielnicą. Za słaby jest kontakt redakcji z Czytelnikami, 
zanika działalność korespondentów wydziałowych. Lepsza również, bardziej atrak
cyjna może być szata graficzna gazety.

W wyniku narady opracowany został program doskonalenia pracy redakcji. Wy
tyczono również główne kierunki działalności publicystycznej, Informacyjnej i orga
nizatorskiej w roku przyszłym. Ambicją całego zespołu redakcyjnego jest bowiem, 
aby gazeta była inna, a przede wszystkim — lepsza. (m—d)

„ W KLUBIE „TROJKA”
21 listopada odbyło się w Klubie 

TPPR „Trojka” w Nowej Hucie uro
czyste spotkanie aktywu Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej z terenu 
Nowej Huty i Kombinatu HiL. Spot
kanie było poświęcone obchodom 68. 
rocznicy Wielkiego Października. U- 
czestniczylj w nim goście hutników — 
pracownicy Konsulatu Generalnego 
ZSRR w Krakowie z konsulem gene
ralnym Georgim Aleksandrowiczem Ru- 
dowem na czele. Obecni byli: członek 
KC, I sekretarz KF PZPR HiL Kazi
mierz Miniur, I sekretarz KD PZPR 
w Nowej Hucie Jan Bąbaś, sekretarz 
Zarządu Krakowskiego TPPR Jerzy 
Lubas, dyrektor naczelny Kombinatu 
HiL Eugeniusz Pustówka.

Uczestnicy spotkania obejrzeli bar
dzo ciekawą wystawę barwnych foto
gramów z życia Kraju Rad zorganizo
waną specjalnie z tej okazji, a następ
nie wysłuchali wystąpienia dyrektora 
Muzeum Lenina w Krakowie, który 
mówił o działalności teoretycznej i 
praktycznej Wodza Rewolucji — Wło
dzimierza Ilicza Lenina, o udziale Po
laków w „dniach, które wstrząsnęły 
światem” oraz o pobycie Lenina na 
ziemi polskiej.

Spotkanie zakończyło się -częścią ar
tystyczną w wykonaniu zespołu mło
dzieżowego „Krakus”.

W dzień później tj. w piątek tętnią
cy życiem Klub „Trojka” wypełnił się 
kombatantami z trzech nowohuckich 
osiedli — Słonecznego, Zielonego i 
Szkolnego. Podsumowali oni swą spo
łeczną działalność oraz snuli plany na 
przyszłość, (jd)

SPOTKANIA...
...Z JUGOSŁOWIAŃSKIMI WETERANAMI WOJNY

W KLUBIE KOMBATANTA
26 listopada br. kombatanci-hutnicy gościli jugosłowiańskich weteranów woj

ny, którym przewodniczył ppłk rez. Milan PESUT, członek prezydium naczel
nych władz weteranów wojny Jugosławii. Wśród gości znajdowali się też przed
stawiciele belgradzkiej prasy, radia, telewizji oraz Ministerstwa Kultury, Sztuki 
i Turystyki. Ze strony polskiej w spotkaniu uczestniczyli: płk J. Golo juch wi
ceprezes Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD w Krakowie, W. Michalski, prezes 
Oddziału Fabrycznego ZBoWiD KM HiL, i czołowy aktyw kombatantów hutni
ków.

Po zwiedzeniu Muzeum Czynu Zbrojnego, po którym oprowadzał znany dzia
łacz ZBoWiD KM HiL Jan Rutkowski, gości zaproszono do sali konferencyjnej, 
gdzie po oficjalnym powitaniu przez Władysława Michalskiego wywiązała się 
bardzo ożywiana dyskusja. Mówiono o pracy obu organizacji kombatanckich, o 
wymianie doświadczeń organizacyjnych, a także nawiązaniu ciągłego kontaktu 
kombatanckiego obu narodów, a przede wszystkim wymiany kulturalnej i tu
rystycznej. ALOJZY MISZTA

...„STARYCH” 
MŁODZIEŻOWCÓW 

W OPOLU
Z inicjatywy Dzielnicowej Komisji 

Historii Ruchu Młodzieżowego w No
wej Hucie odbyło się niedawno (16, 17 
listopada) w Opolu spotkanie zasłużo
nych działaczy ruchu młodzieżowego. 
Gości z naszej dzielnicy bardzo serde
cznie przywitał wiceprezydent Opola 
Andrzej Cickiewicz oraz przedstawi
ciele miejscowej instancji partyjnej i 
aktywiści ZSMP. Nie zabrakło wspo
mnień o latach budowy kombinatu w 
Nowej Hucie i nowego miasta. 

ce i .rekreacji Aktyw związkowy spo
tkał się w Koninkach z sekretarzem 
ekonomicznym KF PZPR HiL Stani
sławem KORZENIEM, z dyrektorem 
ds. pracowniczych Stefanem NIZIOŁ
KIEM, x radcą prawnym ZK NSZZ 
Kazimierzem NIEDZIELSKIM i z kie
rownikiem Ośrodka ETO Stanisławem 
GANCARCZYKIEM.

Bardzo udane było r— i? spotkanie 
X tow. St. Korzeniem, który mó
wił o współpracy organizacji par
tyjnej huty z organizacją związkową.

Uczestnicy szkolenia oceniają je bar
dzo wysoko. (jd)
nimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiintiimiiiimuit

Nowohucka delegacja zwiedziła Gó
rę św. Anny. Muzea Czynu Powstań
czego, obóz jeniecki w Łambinowicach, 
a także Nysę, Głuchołazy, Turów, 
Strzelce Opolskie i Kędzierzyn-Koźle,

Nowohucka delegacja była pełna u- 
znania dla władz politycznych i admi
nistracyjnych Opola za wspaniałą or
ganizację tego dwudniowego spotka
nia. W imieniu wszystkich sekretarz 
KD PZPR w Nowej Hucie Krzysztof 
Kacprowicz i przewodniczący Dzielni
cowej Komisji Historii Ruchu Mło
dzieżowego Stefan Chronowski dzięku
jąc za takie wspaniałe przyjęcie za
prosili opolan do złożenia rewizyty w 
przyszłym roku.
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Petersburg, niedziela 22 stycznia 
1905. Tysiące robotników ciągną ze 
wszystkich dzielnic miasta do Pałacu 
Zimowego. Bez broni, sztandarów, bez 
transparentów. Niosą ikony. Prowadzi 
icli pop Hapon. Idą do cara z petycją. 
Żądają amnestii, swobód obywatel
skich. unormowanej płacy roboczej, 
ziemi dla ludu, zwołania zgromadzenia 
ustawodawczego na podstawce po
wszechnego i równego prawa wybor
czego. Za dużo powiedziane: żądają. 
Oni proszą, pokorni: „My, robotnicy, 
mieszkańcy Petersburga, przyszliśmy 
do Ciebie. Jesteśmy nieszczęśliwymi, 
sponiewieranymi niewolnikami” — 
brzmią pierwsze słów» petycji. „Naj
jaśniejszy Panie! Nie odmów pomocy 
Twemu ludowi! Zburz mur pomiędzy 
Tobą a Twoim ludem, Rozkaz i przy
siąg uij, że spełnione zostaną nasze 
prośby, a uczynisz Rosję szczęśliwą; 
jeśli tego nic zrobisz — gotowi jesteś
my umrzeć tu, na miejscu. Mamy 
przed sobą tylko dwie drogi: wolność 
i szczęście albo mogiła” — głoszą o- 
statnie słowa „petentów”. Jeszcze nie 
umieją grozić.

Ale car nie chce rozmawiać. W jego 
imieniu „przemawia” wojsko. Robotni
cy błagają na klęczkach o przepuszcze
nie ich do monarchy. Ułani i kozacy 
zaczynają atakować bezbronnych. W 
ruch idzie biała broń oraz karabiny. 
Rozpoczyna się masakra. Liczba zabi
tych i rannych — ok. 5 tysięcy.

Dzień 22 stycznia (w? starego ka
lendarza 9) przeszedł do historii 
pn. „Krwawej Niedzieli”. Stał 

«ię momentem zwrotnym, początkiem 
nowego etapu w dziejach Rosji. Po
kora uczestników petersburskiej trage
dii ustąpiła miejsca nienawiści. Lud 
wicrnopocldańczy w szybkim tempie 
przeistoczył się w rewolucyjny. Nale
ży dodać, że kilka dni wcześniej w 
Petersburgu wybuchł strajk powszech
ny. którego skutkiem była właśnie pe
tycja do cara. Po 22 stycznia cały kraj 
ogarnęła fala strajków. W ciągu kuku 
dni ruch robotniczy przerodził się w 
powstanie ogólnoludowe. Wiosną 1905 
część powiatów — na razie jeszcze 
niewielką — ogarnął ruch chłopski. 
Powoli dołączyła główna podpora ca
ratu — wojsko. Duszą powstania stali 
się robotnicy i chłopi w żołnierskich 
mundurach.

19 sierpnia car wydał manifest o u- 
tworzeniu instytucji przedstawiciel
skiej, tzw. Dumy bułyginowskiej, na

dając jej jednak charakter zaledwie 
ciała doradczego. Rewolucyjna socjal
demokracja ogłosiła bojkot Dumy. Car 
został zmuszony do ustalenia nowej 
ordynacji wyborczej, zwiększającej 
liczbę wyborców i uznania ustawo
dawczego charakteru Dumy. Paździer
nik . i grudzień stały się miesiącami 
szczególnego nasilenia ruchu rewolu
cyjnego.- Uniwersytety- otwarły swe 
podwoje dla robotniczych zebrań. Zdo
byto wolność druku, odrzucono cenzu
rę. Ukazały się rewolucyjne pisma. Na 
czele rewolucji stanął proletariat z ha
słem: „Ośmiogodzinny dzień pracy i 
broń!”. Powstał zalążek dyktatury pro
letariatu pod postacią Rad Delegatów 
Robotniczych. W niektórych miastach 
usunięto władze rządową, zastępując 
Radą Delegatów Robotniczych.

Ponad trzecią część powiatów w kra
ju ogarnęły rozruchy chłopskie. Chło
pi spalili prawie 2 tysiące dworów. 
Rozpoczął się ruch wyzwoleńczy wśród 
uciskanych narodów Rosji. W grudniu 
1905 młodzież polska paliła masowo 
książka rosyjskie, niszczyła portrety 
carskie, wypędzała nauczycieli — Ro
sjan ze szkół. Szczytowym punktem 
rewolucji 1905 było powstanie grud
niowe w Moskwie. Ok. 8 tysięcy ro
botników przez 9 dni stawiało opór 
rządowi. Sympatyzowało z nimi woj
sko Dopiero sprowadzony z Petesbur- 
ga płk. Siemionowski zdusił powstanie. 
Po stłumieniu powstania ruch rewolu
cyjny zaczął przygasać.

mawiając znaczenie rewolucji 
1905 w 12. rocznicę jej wybuchu 
Lenin podkreślił, że jeśli chodzi

o treść społeczną, była ona burżuazyj- 
no-demokratyczna, ponieważ jej celem 
było wywalczenie republiki demokra- 
tycnrej, ośmiogodzinnego dnia pracy, 
konfi^ęata wielkiej s-zlacheckiej włas- 
nosci ziemskiej (reformy wprowadzo
ne w życie we Francji za sprawą re
wolucji- buTŻuazyjnej w latach 1792 — 
1793). Była ona zarazem proletariacka, 
z uwagi na specyficznie proletariacki 
środek walki, jakim jest strajk. Była 
pierwszą w dziejach świata, w której 
masowy strajk polityczny odgerał pod
stawową rolę, „Nawet reakcjoniści inu- 
sieli przyznać, powiedział wówczas 
Lenin, że rok 1905, rok walki, „zwa
riowany rok”, ostatecznie złożył do gro
bu patriarchalną Rosję”. Trzeba do
dać że miał on ogromny wpływ na 
proletariat Królestwa Polskiego i Ga
licji oraz na znaczną część inteligencji 
polskiej, (ron)
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SPROSTOWANIE

Przepraszamy czytelników za prze
kłamanie w artykule „Metoda długiego 
ołówka”, który ukazał się w numerze 
47 „GNH”. Powinno być: (...) Zmoder
nizowano przy okazji remontów w 
walcowni zgniatacz i WCK układy za

silające, w których przekształtniki 
rtęciowe zastąpiono tyrystorów y- 
m i. Tym’ sposobem zaoszczędzono e- 
nergię, zlikwidowano opary rtęci. Po
dobnie też przekształtniki Ytęćiowe wy
mieniono na tyrystorowe w sze
ściu klatkach walcowni taśm i dwóch 
klatkach walcowni drobnej.

Z

Mamy w kombinacie platynę, srebro i zapew
ne inne szlachetne metale, bez których nie mo
że się obejść produkcja. Ale mamy też i arsze- 
.nik, tony arszeniku.

Gdy węgiel koksujący trafi już do komory ba
terii, zostaje „przeponowo”, czyli poprzez ścia
ny grzewcze komory, podgrzany do odpowied

niej temperatury. W wyniku zachodzących reakcji 
fizyko-chemicznych w komorze następuje wydzie
lanie się gazu, który w sposób ciągły odprowadzany 
jest rurociągami do instalacji Wydziału Chemiczr 
nego. Jest to gaz surowy. Zawiera takie składniki, 
jak: smoła, naftalen, amoniak, benzol i siarkowo
dór. By mógł być stosowany dla potrzeb produk
cyjnych kombinatu lub w gospodarce komunalnej, 
musi być oczyszczony z tych związków. W hucie 
gaz koksowniczy służy do ogrzewania pieców wal
cowniczych. A do niedawna rozprowadzany był 
przez „Dalgaz” po mieście do celów komunalnych; 
zapalał się w naszych kuchenkach i piecykach ła
zienkowych.

Do usunięcia każdego z wymienionych związków 
■stosowana jest odrębna technologia i instalacja. 
Końcowym etapem oczyszczania gazy surowego 
jest usuwanie siarkowodoru, jednej z najszkodliw
szych dla środowiska naturalnego substancji. Przy 
spalaniu bowiem gazu koksowniczego zawierające
go siarkowodór powstaje dwutlenek siarki (SOe), 
związek toksyczny, który uchodząc do atmosfery 
powoduje degradację naturalnego środowiska. Dla
tego dokładnę usuwanie siarkowodoru z gazu jest 
»prawą n;ebag’te’na.

W
 numerze 47. „Polityki” z 23 listopada br. zwraca uwagę Czytelnika 
przede wszystkim artykuł JERZEGO JARZENCA na temat posług 
religijnych. Materiał świetny o takiej publicystycznej nośności, że 

trudno od niego się oderwać przed doczytaniem do końca. A ile daje on 
do myślenia? Jak głębokie wzbudza refleksje, bez względu na to czy czyta 
go zdeklarowany i praktykujący katolik, katolik tylko z chrztu czy też 

ktoś o zupełnie innym światopoglądzie?
Polecając gorąco tę lekturę wybieramy kilka myśli autora.
Dalekie od obiektywnej prawdy są opinie pokutujące i u nas to kraju, 

a przede wszystkim za granicą, że sytuacja Kościoła w Polsce była i jest 
trudna. Przeczą temu fakty. Oto co wyraża ks. biskup Ignacy Tokarczuk — 
ordynariusz przemyski, w artykule „Duszpasterstwo polskie u progu roku 
2.000” w czasopiśmie pn. „Niedziela”:

Konieczne jest zagęszczenie istniejącej sieci parafialno-diecezjalnej po
przez zastąpienie obecnych 24 pełnych diecezji — czterdziestoma. Nieodzow- 
nę_jest także znaczne rozbudowanie duszpasterstwa zawodowego przy czym 
oprócz rzeszy kapelanów do sprawowania rządów dusz w poszczególnych 
resortach, branżach, zawodach, zakładach pracy i specjalnościach — autor 
tej propozycji postuluje także powołanie struktury pomocniczej duszpas
terstwa zawodowego spośród ludzi świeckich. Chodzi bowiem o „odświeża
nie struktur i całego życia społecznego”...

Nie ma co, szokujące są to wnioski oraz idące za nimi zamierzenia...
Na całym świecie, jak wskazują na to statystyki, pogłębia się proces 

stopniowego wykruszania się stanu kapłańskiego oraz zakonników płci 
obojga. W latach 1975—83 na świecie wymarło bez następców 19.200 kapła
nów, 12.700 braci zakonnych i 82.100 zakonnic. A w Polisce mamy unika
towe zjawisko przyrostu kadr kapłańskich! Po tendencji spadkowej w la
tach 1975—77 przełom nastąpił w roku wyboru Polaka na papieża. Stan

Gana 
religijne,]
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kapłański wzrósł w naszym kraju o 800 osób. Rewelacyjny stał się syste
matyczny i znaczny przyrost alumnów. W ciągu 8-lecia aż 20 proc, świa
towego przyrostu alumnów przypada na Polaków. Czy nie dziwne skąd 
bierze się u nas taka lawina powołań do stanu duchownego?

Sytuacja kadrowa Kościoła ur Polsce, aczkolwiek daleka od triumfalnej 
wizji ks. biskupa Tokarczuka, prezentuje się — w porównaniu ze schyłko
wymi tendencjami światowymi zwłaszcza na Zachodzie — wręcz znakomi
cie. W Kościele w Polsce przybywa po prostu kapłanów. Jesteśmy także 
świadkami coraz szybciej postępującej połonizacji wielu wyludnionych mię
dzy narodowych zakonów. U Salwatorianów np. w ciągu ostatnich 20 lat 
liczba Polaków wzrosła z 14 proc, do 26 proc, wszystkich członków tego 
zgromadzenia.

Teraz o budownictwie kościelkym, które przeżywa w naszym kraju 
prawdziwą eksplozję. Najpierw byty pod tym względem, jak wiadomo, 
duże i wieloletnie opóźnienia wynikające z bardzo skąpego udzielania zgo
dy władz na budowę. Dzisiaj front inwestycyjny jest szeroki jak nigdy do
tąd, ale Kościół zachowuje się tak jak gdyby owe liczne zezwolenia nic 
zostały w ogóle wydane: daje do zrozumienia, że niedostatek obiektów 
sakralnych i pomieszczeń katechetycznych jest równie duży jak poprzednio. 
Tymczasem prawda jest taka, że zaległości w budownictwie sakralnym 
w Polsce już w latach siedemdziesiątych zostały nadrobione. Nie przeszko
dzą to jednak w sztucznym podtrzymywaniu koniunktury budownictwo 
kościelnego. ''

Oddajmy znowu głos statystyce. W Polsce czynnych było w 1984 robo 
10.568 kościołów i 4.389 kaplic rzymsko-katolickich. W budowie bądź roz
budowie było 1.396 obiektów sakralnych. 1.072 zezwolenia wydano w la
tach siedemdziesiątych. Tylko w roku 1981 wydano 331 zezwoleń na bu
dowę kościołów i kaplic. Dziennikarze zagraniczni zwracają niekiedy uwagę, 
na paradoksalną. sytuację, że oto pogrążony w kryzysie kraj ma budowni
ctwo sakralne większe niż cała pozostała Europa. Dziwne, ale prawdziwe—

W polskich kościołach jest przestronniej niż 'gdzie indziej na świecie. 
Np. w Madrycie jest 69 kościołów, a liczba katolików z chrztu przypadająca 
na jedną świątynię wynosi 59.449. Paryż ma 72 kościoły, a na każdy z nich 
przypada 23.638 wiernych. W Diecezji Krakowskiej, żeby obraz był pełny, 
kościołów jest 494, a liczba katolików z chrztu przypadająca na każdy 
z nich wynosi 4.340. W Diecezji Przemyskiej jest jeszcze lepiej, jest 767 
kościołów, a na każdy z nich przypada 2.020 wiernych.

Buduje silę u nas zresztą nie tylko masę kościołów i kaplic, ale przy 
nich wiele obszernych, przekraczających aspiracje nawet przyszłych poko
leń, pomieszczeń mieszkalnych (plebanii?).

Czy to po prostu nie jest rozrzutność? Czy nie gest, na który nas nie 
stać w sytuacji gdy brakuje tyle szkół? (MP)
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W warunkach Zakładu Koksochemicznego HiL 
stosowana jest metoda arszenikowo-sodowa polega
jąca na absorbcji siarkowodoru roztworem, jak to 
już było powiedziane, zawierającym związki arsze
niku. Szukano sposobu, jak wyeliminować arszenik 
z procesu technologicznego? Aż wreszcie... Na pod
stawie własnych badań prowadzonych jeszcze w 
latach 70. (przez inżynierów Eduarda Szwcca,

Zdzisława Hylę, Tadeusza Łozińskiego i Ignacego 
Warkowskiego) nad przemysłowym zastosowaniem 
odsiarczania gazu — metodą katalityczną, wspólnie 
z. pracownikami .„Koksoprojektu” opracowano w 
1983 r. projekt modernizacji istniejącej instalacji, 
w celu przystosowania jej do nowej metody. No
wej w warunkach ZK HiL, bo metoda mokrego 
odsiarczania gazu koksowniczego z zastosowaniem 
hydrochinonu znana jest i stosowana jako jedna 
z wielu metod — w świecie.

Tu refleksja. Czemu, mimo iż inżynierowie z ZK 
przymierzali się do zmiany metody eo najmniej 
10 lat temu, robi się to dopiero teraz? Wyjaśnienie, 
że nie było problemu z zakupem arszeniku (kupu
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jemy go za dewizy), a w Polsce nie produkowano 
organicznego nośnika tlenu, czyli hydrochinonu, 
jakoś mnie nie usatysfakcjonowało, tym bardziej 
że nikt w Polsce i teraz hydrochinonu nie produ
kuje. Jest tylko nadzieja, że Zakłady Chemiczno 
w Kędzierzynie zaczną produkować 1—4 naftochi- 
non, który może być tu zamiennikiem.

Teraz wykorzystali moment remontu kapitalnego 
jednej z płuczek dostosowując ją do nowej metody, 
która jak mówi technolog ZK — Edward Szweo, 
wprowadzona będzie w 1987 r.

I bardzo ważne dla nas mieszkańców tego miao- 
ta!!! Wprowadzenie metody katalitycznej tylko w 
jednej płuczce — to zmniejszenie blisko o 300 toa 
w roku emisji dwutlenku siarki do atmosfery!

W nowym procesie technologicznym zmniejszy się 
bowiem liczba ścieków zawierających związki siar
ki. Ścieki te służą do gaszenia koksu. W czasie tej 
operacji związki siarkowe przechodzą w dwutlenek 
siarki. Obniżając więc ilość siarki w ściekach, au
tomatycznie zmniejsza się emisja dwutlenku siarki 
do atmosfery.

Wyliczono, że efekty wynikające x wprowadze
nia nowej metody to około 15 min zł oszczęd
ności w roku po odliczeniu kosztów adapta

cji aparatury. A więc nowa metoda to oszczędności, 
które można wyliczyć w złotówkach. Ale przede 
wszystkim zdrowie, którego przecież na złotówki 
przeliczyć nie można.

Wprowadzenie nowej metody oczyszczania gaau 
surowego to zadanie komórki postępu technicznego 
ZK. Jego realizację rozpoczęto w 1983 r. Koordy
natorem tego zadania jest inż. Zdzisław Hyla.

JANINA DZIURO
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Minęły wybory i jest już także po pierwszym konstytucyjnym posiedze
niu Rady Pracowniczej Kombinatu HiL. Pora teraz na normalną, codzien
ną działalność w roli współgospodarza huty. Akcentem tego faktycznego 
początku drugiej kadencji Rady były obrady odbywające się 21 listopada 
br. przy udziele: dyrektora naczelnego Kombinatu HiL Eugeniusza PU- - 
STÓWKI, dyrektora ekonomicznego i zarazem pełnomocnika DN ds. Samo
rządu Stanisława SUCHOŃSKIEGO, dyrektora Adama KOTUŁY i Bolesła
wa SZKUTNIKA, sekretarza KF PZPR HiL Mieczysława ŁAGOSZA, zast. 
przewodniczącego NSZZ Pracowników HiL Jerzego LICHONIA i przewod
niczącego ZF ZSMP Andrzeja WORTMANNA. Nie przytaczam tylu tych 
nazwisk, aby stało się zadość „protokołowi dyplomatycznemu”, jakiego od 
nas chcą niektórzy, ale z całkiem innego powodu: aby podkreślić ważność 
dla huty tego nowego etapu w działalności Samorządu Pracowniczego, 
który właśnie się zaczyna. SAMORZĄD — WSPÓŁGOSPODARZEM HUTY 
ORGANEM STANOWIĄCYM I O WIELU SPRAWACH DECYDUJĄCYM, 
STĄD OBECNOŚĆ NA JEGO INAUGURACYJNYM POSIEDZENIU TAK 
SZEROKIEGO PRZEDSTAWICIELSTWA KIEROWNICTWA KOMBINATU.

Nowo wybrany przewodniczący Rady 
Pracowniczej Tomasz Kucharski 
przedstawia personalia członków 

Rady. Następnie przystępuje do omówie
nia zasad współpracy z dyrektorem na
czelnym. Podkreśla, że podjęte już 
wcześniej ustalenia regulujące to współ
działanie, dobrze zdały egzamin w pier
wszej kadencji Rady. Mówi, że Rada 
proponuje, aby ustalenia te funkcjono-

bowiem nieregularnie, w dużych odstę
pach czasu.

— A nam zależy —' mówf TOMASZ 
KUCHARSKI — na szybkiej i opera
tywnej informacji docierającej do akty
wu samorządowego najpóźniej w ty. 
dzień po zaistnieniu faktów. Dlatego 
własny i nawet bardzo skromny biu
letyn bedzie nam potrzebny. Tak samo 
zresztą jak i wykorzystanie funkcjonu- Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

W ROLI WSPÓŁGOSPODARZA KOMBINATU
waiy nadal. M. in. chodzi tu o udział 
dyrektora naczelnego w posiedzeniach 
Rady, a gdy to jest niemożliwe — peł
nomocnika DN — dyrektora ekonomi
cznego. W miarę potrzeby konieczna 
byłaby również obecność dyrektorów 
branżowych huty.

Prezes mówi również o obiegu doku
mentów proponując i w tej dziedzinie 
taki sam tryb, jak w I kadencji. Mówi 
o potrzebie zwalniania członków Rady 
Pracowniczej z ich stanowisk pracy, 
aby umożliwić im udział w działalności 
Rady, a szczególnie w jej stałych po
siedzeniach. Po krótkiej dyskusji zo- 
•taje podjęte następujące ustalenie: po
jedzenia Rady odbywać się będą re
gularnie w każdy drugi i czwarty 
czwartek miesiąca, w sali nr 126, bu
dynek „z” centrum administracyjnego.

Gdy uwaga wszystkich zebranych 
jcupiona jest na niesłychanie ważnej 
»prawie pełnego informowania człon
ków Rady o wszystkich istotnych dla 
huty sprawach, padają słowa o koniecz. 
ności wydawania własnego biuletynu 
Informacyjnego. Zawierałby on m. in. 
teksty podjętych uchwał, naświetlenie 
powodów wydania takich czy innych 
decyzji i podjęciu ustaleń. W tym nie
wielkim „zeszyciku”, byle tylko opera
tywnie docierającym do aktywu samo
rządowego huty, były również zawar
te informacje o załatwianiu wniosków, 
postulatów i interpelacji członków Ra
dy.

— Może lepiej byłoby wykorzystywać 
do tego celu „Biuletyn Informacyjny 
Kombinatu HiL — proponuje MIE
CZYSŁAW ŁAGOSZ — Po co wydawać 
osobny biuletyn, to musiałoby dodatko
wo kosztować?

Okazuje się jednak, że to najprostsze 
rozwiązanie sprawy nie byłoby jednak 
najlepszym: biuletyn huty ukazuje się 

jących w hucie innych „kanałów" prze
pływu informacji — gazety, rozgłośni, 
informatora dla mistrzów itp.

Następna sprawa: powołanie komisji 
Rady Pracowniczej, tych niewiel
kich roboczych zespołów niezbęd

nych do prowadzenia prawidłowej 
działalności. Zapadła decyzja, aby ko
misji tych, o stałej strukturze i takim 
samym składzie osoowybm, było trzy — 
komisja techniki, komisja ds. praco
wniczych i komisja ds. uchwał i wnio
sków. Każdy taki zespół będzie liczył 
mniej więcej po 5-osób.

Na wniosek prezesa T. Kucharskiego 
na przewodniczących komisji zostali 
wybrani: komisji techniki — Marian 
Kania, komisji ds. pracowniczych — 
Jerzy Szopa (pełnił już tę funkcję w I 
kadencji Rady), komisji ds. uchwał i 
wniosków — Ryszard Kor<1 as. To są 
komisje stałe: niezależnie od nich, w 
miarę doraźnych potrzeb, będą w Ra
dzie jeszcze inne zespoły niezbędne do 
realizacji różnych zadań. Te podko
misje czy zespoły — stwierdził prezes 
— ułatwią Radzie lepsze sprawowanie 
przez nią funkcji kontrolnych. W po
przedniej kadencji nie najlepiej wy
padły te sprawy, teraz trzeba dołożyć 
starań, aby było inaczej. Doraźnie po
woływane zespoły będą miały m. in. 
za zadanie współpracować z Rewizją 
Gospodarczą Huty i z DO.

Dalsze zamierzenia 
Pracowniczej dają się 
jący sposób:

♦ WSPÓŁPRACA
POSŁÓW krakowskich, a szczególnie 
z posłem Stanisławem Baranikiem.
♦ SZKOLENIE NOWEGO AKTYWU: 

zamiarem Rady jest prowadzenie te
go szkolenia w Koninkach, w połowie 
grudnia br. Główne tematy zajęć i wy
kładowcy? Zasady reformy gospodar
czej przedstawi profesor Akademii E

i zadania Rady 
ująć w następu-

Z ZESPOŁEM

konomicznej, system ekonomiczno-fi 
nansowy, jego planowane założenia o- 
mówi również ktoś z grona specjalistów 
z Akademii. Stopień wdrażania refor
my w zakładach i wydziałach przedsta
wi dyrektor ekonomiczny Stanisław 
Suchoński. O Samorządzie Załogi, jego 
roli i zadaniach mówić będzie wykła
dowca z Akademii Ekonomicznej. Z 
problematyką prac Sejmu w jego bie
żącej kadencji zapozna zebranych po
seł Stanisław Barani k. O działalności 
partyjnej w okresie poprzedzającym X 
Zjazd PZPR mówić będzie członek KC, 
I sekretarz KF PZPR HiL Kazimierz 
Miniur.

Jak z tego zestawienia widać tema
tyka szkoleńia jest obszerna i ciekawa. 
Zakłada się, że szkoleniem tym obej
mie się ok. 100 osób spośród hutnicze
go aktywu samorządowego.

♦ OGÓLNE ZEBRANIE DELEGA
TÓW ZAŁOGI: jak wiadomo w wyni
ku wyborów powstała Rada Pracowni
cza II Kadencji oraz Ogólne Zebranie 
Delegatów Załogi. Ten drugi organ Sa
morządu Pracowniczego Kombinatu 
HiL odbędzie swe inaugurujące pracę 
w nowej kadencji posiedzenie w poło
wie stycznia 1986. Zapozna się x rapor
tem o stanie kombinatu, przygotowa
nym i przedstawionym przez dyrekto
ra naczelnego huty, zatwierdzi wybo
ry na n kadencję oraz zapozna się x 
planem na rok 1986.

+ ZASADY WSPÓŁPRACY Z DN 
I ORGANIZACJAMI SPOŁECZNO-PO
LITYCZNYMI HiL. Dyrektor naczelny 
huty stwierdził, że obowiązujące w I 
kadencji Rady zasady współpracy do
brze zdały egzamin i sprawdziły się: nie 
ma więc potrzeby ich zmieniać. Sekre
tarz KF Mieczysław Lagos» ujął w swym 
wystąpieniu reguły współdziałania 
i współpracy hutniczej organizacji par
tyjnej x f^amorządem. Stwierdził, że 

była to owocna współpraca mająca je
den cel — dobro załogi huty, szybkie 
wychodzenie kraju z kryzysu gospo
darczego, podnoszenie poziomu życia. 
Podobne stwierdzenia, bynajmniej nie 
wynikające z kurtuazji, lecz z doświad. 
czeń życia, wyrazili następnie — Jerzy 
Lichoń w imieniu organizacji związko
wej huty i Andrzej Wortmann — w 
imieniu organizacji młodzieżowej. W czasie roboczego posiedzenia Rady

pierwszej „przymiarki” do reali
zacji nowych zadań, nie można 

było nie poprosić dyrektora naczelne
go huty o przedstawienie kilku węzło
wych kwestii nurtujących dziś kombi
nat. Dyrektor spełnił to życzenie. Po
wiedział m. in. że jest bardzo zainte
resowany, aby Samorząd Kombinatu 
HiL był silny i dobrze reprezentował 
załogę. Zadeklarował swą intencję ści
słej i najlepszej współpracy. Szerzej 
omówił sprawy funkcjonowania refor
my gospodarczej wskazując, że nid 
wszystkie jej zasady mogą .odpo
wiadać tak wielkiemu i skompli
kowanemu organizmowi gospodarczemu. 
Stąd w obliczu niekorzystnych zja
wisk (w ostatnich latach nakłady na 
remonty zostały podwojone, a zysk hu
ty — nie z jej winy — spadł z 12 dó 
S miliarów złotych) konieczne są ulgi 
systemowe i zmiany pewnych mechani
zmów oraz zasad.

Dyrektor mówił następnie o zatru
dnieniu, inwestycjach ochronie środo
wiska i nowej polityce mieszkaniowej. 
Dłużej zatrzymał się na celach i za
daniach Wspólnoty Hutniczej, do któ
rej akces wstąpienia złożył również 
nasz kombinat. Swe wystąpienie zakoń
czył jakże ważną dla załogi informacją 
o załatwieniu sprawy nagród z zysku, 
których wypłata będzie mogła nastąpić 
w połowie grudnia.

JERZY DANEK
!5!

Świadomość faktu, że drogą administracyjnych 
rygorów nie można skutecznie zmienić ludzkiej na
tury nie oznacza wszak, że należy zrezygnować z 
prób poprawienia jej czy — powiedzmy bez ogró
dek — zmuszenia do przystosowania się pod groźbą 
kary. Takich prób, bardziej lub mniej skutecznych, 
jest wiele. Dość wspomnieć o przedstawianym nie
jednokrotnie „Programie zabezpieczenia dyscypliny 
pracy w kombinacie HiL”.

Jednym s podstawowych sposobów kontrolowania 
dyscypliny jest prowadzenie ścisłej ewidencji czasu 
pracy. Cóż, jak dowodzi samo życie, wielu pracow
ników znaczny zasób swej inteligencji poświęca na 
omijanie urzędniczych raf i wymknięcie się spod 
kontroli. Wcześniejsze opuszczanie zakładu „obija
nie się” po kombinacie, załatwianie prywatnych 
spraw podczas dniówki to zjawiska aż nadto po
wszechne. Nie zmienia stanu rzeczy obowiązek od
bijania karty zegarowej czy podpisywania listy o- 
bec ności.

Odbijanie karty zegarowej, aczkolwiek ma swoje 
dobre strony (umożliwia odtworzenie czasu pracy 
wstecz, ogranicza możliwość niewłaściwego ewiden
cjonowania czasu pracy) jest systemem ogromnie 
zbiurokratyzowanym. Najpierw robotnicy odbijają 
karty. Na podstawie kart bezpośredni przełożeni 
sporządzają „kontrolki pracy i płacy”, które następ
nie przekazują do biur wydziałów. Na podstawie 
„kontrolek pracy i płacy” biura przygotowują Utar
ty płacy” przesyłane potem do EM w celu oblicze
nia zarobków. Niektóre komórki organizacyjne kom
binatu prowadzą dodatkowo Utarty robocze zespo
łu”.

Nadmierna biurokracja to jedna strona medalu. 
Wadą systemu jest i to, że pracownicy mogą urwać 

z pracy w miarę „bezpiecznie”, ponieważ prze-

pustkę mają stale przy sobie, a ona jest podstawo
wym dokumentem uprawniającym do wyjścia. 
I jeszcze jedna wada: przy częstych awariach ze
garów kontrolnych — jak twierdzą fachowcy — 
system jest praktycznie bezużyteczny.

Czerpiąc z negatywnych doświadczeń sąsiadów, 
nie tylko Huty im. Lenina ale i wielu rodzimych

EKSPERYMENT
W HUCIE KATOWICE

zegarowej
zaglębiowskich zakładów pracy, dyrekcja Huty Ka
towice wprowadziła w życie eksperyment, który 
podobno zdał egzamin i wszedł tam w codzienną 
praktykę.

Od 1 stycznia br. w Hucie Katowioe zniesione 
zostały karty zegarowe jako podstawowy dokument 
obecności pracownika w zakładzie. Nowy system 
wprowadził natomiast obowiązek zostawiania le
gitymacji pracowniczych u mistrza przed rozpoczę
ciem dniówki i odbierania ich pod koniec. Mistrz 
prowadzi „książkę dniówek” do której wpisuje licz
bę przepracowanych godzin. I to wszystko. Suma 
godzin stanowi podstawę do obliczania zarobku.

Nowy, bardzo uproszczony system wprowadza 
konieczność stałego kontaktu przełożonego z pod
władnym. Pracownik zmuszony wyjść poza teren 
kombinatu w godzinach pracy musi odebrać przepu
stkę, wziąć drugą „na wyjście z miejsca pracy w 
godzinach służbowych” (lub posiadać delegację) i 
wpisać się do „książki wyjść”. Chcąc załatwić coś 
na terenie kombinatu ale poza miejscem pracy, 
musi odebrać przepustkę, a potem ją zwrócić mi
strzowi.

Nowy system wdrażany był etapami: najpierw 
w kilku wybranych komórkach organizacyjnych, 
potem zaś rozprzestrzenił się na cały kombinat. 
Jego największym osiągnięciem stało się znaczne 
ograniczenie liczby samowolnych opuszczeń pracy. 
Zaletą systemu jest też uproszczenie dokumentacji 
i lepszy nadzór, wynikający z konieczności stałych 
kontaktów mistrza z robotnikami. Nie jest to oczy
wiście rozwiązanie optymalne, pozbawione wad. Na 
takowe przyjdzie jeszcze poczekać.

C
zy zagłębiowski system mógłby być stoso
wany w warunkach nowohuckich? Na razie 
nie wiadomo. Faktem jest natomiast, że do
tychczasowy, oparty na psującyh się chroni
cznie zegarach kontrolnych nie jest w sta
nie rzetelnie spełniać swej roli.

Mówi się o komputerach, które — umieszczone 
przy bramach wejściowych — miałyby zastąpić u- 
łomne zegary. Można z góry założyć, że byłoby to 
przedsięwzięcie z całą pewnością kosztowne. Za 
skuteczność kontroli czasu pracy i długotrwałą 
sprawność urządzeń nie można natomiast ręczyć. 
Czy wobec powyższego nie byłoby słuszne, wzorem 
Huty Katowice, oddać sprawę w ręce mistrzów?

(tort,
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Zimowy sprawdzian MPK
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

iniejszych przygotowań i monitów sporo z tych spraw nie 
zostało nadal załatwionych.

Jeżeli chodzi o organizacyjne przygotowanie przed
siębiorstwa do okresu przewozów zimowych, to jest 
ono dosyć dobre ■ (potwierdziła to IRCh). MPK na
wiązało współpracę z innymi zakładami specjalistycznymi 
(szczególnie z MPO) oraz jest w stałym kontakcie z Insty
tutem Meteorologicznym oraz z Komitetem Koordynacyj
nym w Urzędzie m. Krakowa. W razie potrzeby w rejony, 
w których dojdzie do awarii, wypadków, oraz tam, gdzie wa
runki atmosferyczne uniemożliwią kursowanie tramwajów 
i autobusów, skierowane zostaną odpowiednie Środki tech
niczne (samochody, dźwigi i pługi). Sporządzono również 
szczegółową instrukcję do kierowania komunikacją na te
renie dzielnicy Nowa Huta w przypadku braku przejezdno
ści. gołoledzi oraz innych zakłóceń, których zima pewnie 
nam nie oszczędzi.

Jeżeli chodzi o liczbę taboru, to MPK przez cały najbliż
szy okres utrzymuje pełny jego rozdział, tj. 212 pociągów 
tramwajowych i 504 autobusy. Z zajezdni nowohuckiech wy
jeżdżają średnio 102 tramwaje i 240 autobusów, które ob
sługują dzielnicę i łączą ją z innymi rejonami Krakowa. W 
wypadku dużych opadów śniegu liczyć się należy jednak 
z wprowadzeniem ograniczeń w częstotliwości kursowania 
niektórych mniej obciążonych linii. W razie klęski żywioło
wej utrzymane będą tylko podstawowe połączenia na tra
sach szczególnie do kombinatu HiL.

Wszystkie torowiska na terenie Nowej Huty są odśnieża
ne przez trzy pługi tramwajowe, pracujące o każdej porze 
dnia w zależności od sytuacji. Dużym ułatwieniem jest tak
że instalacja grzałek przy zwrotnicach, które uniemożliwia
ją ich zamarzanie oraz pomoc, której MPK udzielają nowo
huckie zakłady pracy. Bard?» ważna dla utrzymania dobrej

komunikacji autobusowej jest przede wszystkim praca MPO, 
które odśnieża drogi w obrębie naszej dzielnicy wraz z pę
tlami nawrotowymi i zatokami przystankowymi. Ciągle trwa 
wymiana zadaszeń przystankowych, w tym roku dokonano 
jej na dziewięciu przystankach (dalszych 6 planowanych 
jest na rok przyszły).

Również wiele innych konkretnych działań, które miały 
za zadanie poprawę zimowej komunikacji w Nowej Hucie, 
podjęto w okresie wcześniejszym. Chodzi tu szczególnie 
o wzmocnienie niektórych linii autobusowych większą licz
bą taboru (m. in. linie 153, 128, 139, 110, 129) oraz o uru
chomienie nowych połączeń (np. linie 142. 129, 174). Dyrek
cja MPK planuje także kontynuację tej akcji w okresie 
pierwszego kwartału 1986 roku. Oprócz autobusów dotyczy
ła ona będzie także komunikacji tramwajowe], planuje się 
polepszyć częstotliwość kursowania linii 26, 15 i 9 m. in. 
przez likwidację linii 23.

Poza tymi wszystkimi działaniami w Nowej Hucie pro
wadzone są także poważne inwestycje, które powinny po
prawić stan naszej komunikacji i przyczynić się do zmniej
szenia awaryjności. Chodzi tu przede wszystkim o podsta
cję „Bulwarowa” i o dworzec autobusowy w Mistrzejowi- 
cach. Również na terenie zajezdni tramwajowej przy ul. 
Ujastek trwa modernizacja polegająca na budowie myjni, 
co powoduje dużą dezorganizację w pracy zakładu. Znacz
ne opóźnienie tych prac wykonywanych przez „Budostal-1” 
uniemożliwia wykorzystanie dwóch torów postojowych. Wy
nikiem tego pętla bieńczycka -wykorzystywana jest zastęp
czo jako nocna zajezdnia. Już od kilku lat trwa walka MPK 
o lokalzacjię na terenie Nowej Huty (w rejonie ał. Pokoju) 
nowej zajezdni tramwajowej, która zwiększyłaby możliwości 
garażowania taboru i ułatwiłaby utrzymanie go w pełnej 
gotowości technicznej.

MAREK DĘBICKI

POWODZENIE 
„BIAŁEJ NIEDZIELI”

Niezwykle pracowicie minęła ostatnta 
niedziela pracownikom służby zdrowia 
województwa krakowskiego miejskiego. 
W gminnych i wiejskich ośrodkach zdro
wia tudzież w niektórych placówkach 
szkolnych oraz Państwowych Domach 
Pomocy Społecznej przez pięć godzin 
(9—14), a niekiedy i dłużej społecznie 
pracowało ponad 700 lekarzy, pielęgnia
rek i innych pracowników służby zdro
wia. Wszystko to odbywało się w Tamach 
bardzo cennej akcji pod nazwą „Biała 
niedziela”, akcji będącej realizacją jx> 
stulatów zgłaszanych przez obywateli w 
trakcie kampanii przedwylsorczej do Sej
mu PRL.

W akcji „Biała niedziela" aktywny u- 
dział wzięli przedstawiciele nowohucki*- 
go Zespołu Opield Zdrowotnej nr 1 W 
siedmiu ośrodkach zdrowia (wiejskich 1 
gminnych) lekarze-specjaliści przebadali 
543 pacjentów. W teren, a konkretnie do 
Kłaja, Swiniar, S'anlątek, Podłęia, Zabie
rzowa Bocheńskiego, Brzezia, Drwini, 
Niepołomic i Dziewinu wyjechało z No
wej Huty ogółem 20 lekarzy, (dom)

TYDZIEŃ
W DZIELNICY

Od czterech micsięey Kolegium 
ds. Wykroczeń posługuje się zno
welizowanym kodeksem. Według 

nowych przepisów podwyższa się karę 
grzywny do 50 tysięcy złotych, do nie
dawna górna granica grzywny wyno- 
■iła 20 tysięcy.

Saczególną uwagę, jak mówi Woj
ciech Klecza i, radca prawny, poświę
ca się pijanym kierowcom. Oznacza to, 
te kierowcy prowadzący pojazd po pi
janemu nie mogą liczyć na żadną po
błażliwość czy litość. Wymierza się 
przeważnie najwyższe ka-ry.

Karze podlegają kierowcy, u któryrfi 
«twierda .no we krwi stężenie alkoholu 
Większe niż 0,2 promille. Kara grzyw
na nie może być niższa ńit 10 tysięcy 
złotych, a często orzeka się wspomnia
ną górną granicę. Zakaz prowadzenia 
¡wszelkich pojazdów wy da je się przy
najmniej na pół roku, a nie jak prak
tykowano przed nowelizacją kodeksu — 
na 3 miesiące. W przypadku niemożli
wości wyegzekwowania kary pienięż
nej w ogóle grzywnę powyżej 10 ty
sięcy złotych obowiązkowo zamienia 
się na areszt

W pierwszej kolejności mówimy o 
pijanych kierowcach”, gdyż w Nowej 
•Hucie systematycznie z miesiąca na 
miesiąc wzrasta liczba wykroczeń pod

uiiihiHiiiniinniuiniiiiiłiłiiiiiiiiiiHłn

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
kursie na nazw ę tego „kombinatu“ ga
stronomicznego. W imieniu „Społem” 
obiecywałem cenne nagrody. Listów 
przyszło sporo. a z licznych propozy
cji trudno było wybrać te najciekaw
sze. Ostatecznie po wielu naradach w 
„Społem” podjęto decyzję. Nowa re
stauracja. kawiarnia i bar szybkiej 
obsługi będą miały taką samą (czyli 
wspólną) nazwę jak pawilon handlo
wy — „WANDA".

Takie propozycje przy słały trzy oso
by: Barbara PISZCZEK (os. Zesławi- 
ce). Edward MIKUNDA (os. Tysiącle
cia) i Jerzy PAJTASZ (ul. Siemaszki).

Nagrody już czekają.
Uroczysta inauguracja działalności 

„Wandy” odbędzie się 27 grudnia. Bę
dzie ona połączona z oficjalnym prze
jęciem całego kompleksu przez nowo
hucką' gastronomię. Pierwszych gości 
prezes Kazimierz Rzepecki i cały per
sonel placówki zapraszają w sobotę. 
28 grudnia. „Społem” podpisała już 
kontrakt z bardzo dobrą orkiestrą, któ
ra w Nowej Hucie zjawi się wprost z 
Japonii. Będą oczywiście występy ar
tystyczne z gwoździem programu (tak 
jak wszędzie) — stripteasem. Restaura
cja na HO miejsc, na początku czyn
na będzie w godz. 20—3 rano. Są przy
miarki. aby w przyszłości rozpoczynać 
działalność od godziny 13, ale w tej 
chwili jest to jeszcze niemożliwe. 
Wszystko zależy od powodzenia loka
lu i jego rentowności oraz pozyskania 
nowych pracowników.

Rzecz najważniejsza — .Wanda” ma

PODWYŻSZONE KARY DLA PIJANYCH KIEROWCÓW

W Polskę idziemy...
wpływem alkoholu. Przykładowo, Jak 
pedaje pani Celina Szlęk, kierownicz
ka Wydziału Społeczno-Administracyj- 
nego Urzędu Dzielnicowego, tylko w 
ostatnich dwóch miesiącach sporządzo
no 50 wniosków na pijanych kierow
ców. 45 osób w analogicznym okresie 
było karanych za. pijaństwo w zakła
dzie pracy, hotelu.

Z większą więc energią kolegia za
bierają śę do poskramiania rycerzy, 
którzy po kilku głębszych z fantazją 
wyruszają w Polskę. Zachowują się 
przy tym wcale nie po rycersku, sie
jąc popłoch wśród dzieci i dorosłych. 
Ze szczególną ostrością karać winno 
się też kierowców-piratów. Niestety, 
tylko część z nich trafia via drogowe 
służby porządkowe do kolegium. Przy
padków jazdy ,„na promillach” jest 
więcej. Nierzac&o po całonocnej impre
zie kierowca pije mocną kawę, niektó
rzy podobno nawet ocet i siadają za 
kółkiem... Wśród tych „zmechanizowa- 

ambicję stać się wizytówką Nowej 
Huty. Właściciele myślą o tym, aby 
była konkurencyjna dla lokali nocnych 
w Krakowie. Stanie się to możliwe 
tylko pod warunkiem wysokiej- klasy 
lokalu, jego ekskluzywności. W „Spo
łem” myślą o tym. by wizyta w „Wan
dzie" była pewnego rodzaju nobilita
cją. Restauracja otrzyma kategorię 
pierwszą, ale personel chce wypaść je
szcze lepiej.

Prawdziwą atrakcja powinien być 
Sylwester w nowym lokalu. Organiza
torzy zapowiadają zabawę na 200 osób 
(restauracja i kawiarnia) z tańcami na 
dwóch parkietach. Już teraz możemy 
zdradzić kilka abraken kuk nar nyeh naCAŁĄ
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ten wieczór. W karcie będzie indyk w 
maladze, schab po góralsku, jajko na 
sałatce z łososia czy wreszcie filet wie
przowy na grzance. Zapowiadane są 
prezenty-niespodzianki. Zamówienia na 
bilety (około 4 tys. zł. razem z kon
sumpcją) można- składać od 10 grudnia 
w „Wandzie”, codziennie do godz. 15, 
tel. 48-25-60.

Kiedy w ubiegłym tygodniu odwie
dziłem wnętrza całego tego komplek
su. zastałem tam Krzysztofa Siedlar- 
czyka, który będzie pełnił już niedłu
go obowiązki zastępcy kierownika lo
kalu. Nadzorował prace wykończenio
we, doglądał wszystkiego, tak by wy
konanie mogło usatysfakcjonować 
przyszłych użytkowników. Już teraz w 
całym zakładzie położono bardzo ele

nych gangsterów” bywają też zaiwodo- 
wi kierowcy przewożący ludzi.

Do nowohuckiego Kolegium ds. Wy
kroczeń trafiają oczywiście i inne spra
wy. W pierwszym półroczu br. było ich 
aż 1707. (W tej statystyce Nowa Huta 
zajmuje drugie miejsce, tuż aa Śród
mieściem). Ukarano 1485 osób, z tego 
1395 na łączną karę grzywny 12 milio
nów złotych. Ta niebagatelna suma zo
stała przekazana na różne oele społecz
ne.

Kolegium ds. Wykroczeń to tylko 
.jeden z kilku ważnych działów, 
których pracą kieruje pani Ce

lina Szlęk. Wydziałem Społeczno-Ad- 
mindstrącyjnym UD kieruje od 1 listo
pada. Dotąd była starszym inspekto
rem takiego wydziału w Urzędzie Mia
sta. Posiada długoletnie doświadczenie 
zawodowe. W naszej dzielnicy wyko
rzysta swoją wiedzę i umiejętności w 
prowadzeniu Wydziału zajmującego się 
ogromem drażliwych, ważnych spraw 
ludzkich. (R) 

gancką wykładzinę dywanową monto
wane są stoliki i fotele, trwają prace 
w pomieszczeniach zaplecza kuchenne
go, gospodarczego i magazynowego. 
Wszyscy się spieszą, trzeba przecież 
skończyć prace do świąt.

Poświęciłem sporo miejsca restaura
cji, kolej więc na resztę. Kawiarnia 
przewidziana jest na 118 miejsc, a czyn
na będzie w godz. 10—22. Własna 
produkcja ciast i deserów, a także lo
dów oraz atrakcyjne napoje alkoholo
we i coctaile (z lodem! — są dwie 
kostkarki) na pewno przyciągną do 
„Wandy” w krótkim czasie stałych, 
wiernych klientów. Bar zaproponuje 
pełny zestaw dań bajowych, oczywiście 
z szybką obsługą. Wracając do restau
racji — stale będzie można zjeść wie
przowinę (własny tucz nowohuckich 
społemowców). Prezes Rzepecki za
pewnił mnie także, że sztuka kulinar
na zostanie odpowiednio wyekspono
wana, pokazana. Dania z piękną deko
racją, zaostrzą przecież apetyt W ka
wiarni, która ma oddzielne wejście o- 
raz osobną szatnię i toaletę jest mo
żliwość organizowania przyjąć wesel
nych.

Po przeczytaniu tego wszystkiego po
wie kto, że nie będzie to (restauracja) 
lokal dla Kowalskich i Nowaków, że 
nie każdego będzie stać na wizytę w 
„Wandzie”. Jest w tym szczypta praw
dy. ale z drugiej strony nie chodzi 
przecież o kolejną „Swojską" czy 
.Przysmak".

JACEK KRĄG
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♦ (jk) WYSTAWĘ PLAKATU POLI
TYCZNEGO, otwarty w ramach tego
rocznych obchodów dekady „Człowiek- 
-Swiat-Polityka” można zobaczyć jesz
cze dzisiaj i jutro (czynna od 20 listo
pada) w MDK w os. Tysiąclecia 15, w 
godz. 10—18.

♦ Ok) „WIELCY POLACY” to ty
tuł spotkania z A Karłowskim, które 
odbyło się niedawno w Klubie Kom
batanta z okazji 40 rocznicy pow stania 
ONZ.
♦ (md) MIESZKAŃCY GRĘBAŁO- 

WA skarżą się na ciągle wyłączenia 
prądu oraz brak oświetlenia ulic. W 
wielu innych punktach dzielnicy zda
rza się natomiast, że lampy uliczne 
świecą cały dzień.
♦ (md) POSTÓJ SAMOCHODÓW, 

który urządzili sobie kierowcy przy 
sklepie „Pewesu” w os. Strusia (obok 
przystanku autobusowego), utrudnia 
ruch kierowcom komunikacji miejskiej.

♦ (md) SPIĘCIE CIEPŁOWNICZE 
(które połączyło os. Słoneczne z Cent
rum A) przekazano w poniedzia'ek 25 
listopada do próbnej eksploatacji.

♦ (md) 30 LISTOPADA nastąpi 
uroczyste przejęcie do normalnej eks
ploatacji wybudowanego w czynie spo
łecznym „Domu Działkowca” w Ogro
dzie Działkowym „Nad Dłubnią” przy 
AL Lenina.

♦ (mm) ANTYKWARIAT KSIĄŻKO
WY z prawdziwego zdarzenia czynny 
jest od niedawna w Nowej Hucie w 
os. Zielonym (obok „Domu Książki", 
który zrezygnował z prowadzenia dzia
łu antykwarycznego). Cieszy się on co
raz większym zainteresowaniem mie
szkańców dzielnicy.

♦ (m) OD 29.11 (PIĄTEK) do 1.12 
(niedziela) czynne są całą dobę nastę
pujące dyżurne apteki: os. Centrum C 
bl. 6 (tel. 44-17-19), os. Centrum A bl. 
3 (teL 44-17-36), ul. Długa 88, Rynek 
Główny 45, ul. Krakowska 1, uL 
Pstrowskiego 98, os. Na Kozłówku — 
pawilon, ul. Kazimierza Wielkiego UL

♦ (ad) W MINIONĄ ŚRODĘ odbyto 
się posiedzenie Prezydium RD PRON, 
ha którym przyjęto materiały na ple
narne posiedzenie pn. „Progi i barie
ry w procesie porozumienia narodowe
go na zebranych przykładach z życia 
dzielnicy”.

♦ (ad) KLUB MŁODYCH przed
wczoraj był miejscem uroczystego za
kończenia sezonu turystyczno-sportowe
go, którego organizatorem był Central
ny Samorząd Hoteli Hutniczych KM 
HiL Oddział Hoteli Pracowniczych KM 
HiL.

OGŁOSZENIA
LEON DASZKIEWICZ zgubił (pozo

stawił w tramwaju) dokumenty, para
sol i rękawiczki Znalazcę uprzejmie 
prosi o zwrot za wynagrodzeniem.

TADEUSZ ZACZEK żarn, w Nowej 
Hudie os. Na Stoku 44/1 zgubił pra
wo jazdy wydane przez Urząd Dziel
nicowy w Nowej Hucie.

WIESŁAW GĄDZIK zamieszkały w 
Złotnikach 86 — zgubił prawo jazdy 
wydane przez Urząd Gminny w Igoło- 
mii-Wawrzeńczyce
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AMBICJE I SIŁY WYŻSZECIĄG DALSZY ZE STR. 1
Tak, kierownik Czosnyka, już wtedy 

przewidział, że „długie ramie srogiej zi
my" — jak to określił — odbije si,ę na pra
cy -urządzeń. Wyhamowywanie bowiem 
pracy wielkich pieców, brak odpowiednich 
parametrów dostarczanych przez siłownię: 
dmuchu, pary, tlenu, w pierwszych mie- 
•ącach tego roku zrobiły swoje. — Wymie
nialiśmy wszystkie aparaty zasypowe, usu
waliśmy awarie urządzeń gardzieli wielkich 
pieców — mówi dziś.

Rok 1985 jest trudniejszy, od poprzednie
go: awarii więcej i to takich, które zdarzy
ły się po raz pierwszy w historii tego za
kładu jak choćby zamarznięcie wielkiego 
pieca nr 1.

I ten, krzak, za który pan Czosnyka mo
że schować wszystko — ten brak ludzi do 
pracy, a więc większa awaryjność urzą
dzeń; bo czegoś tam nie zdołano dopilno
wać, zakonserwować itd., itd.

I ta złośliwość rzeczy martwych. — Czy 
panią by szlag nie trafił, gdy na przykład 
ja nie produkuję surówki, bo mi się coś 
„wyrypie”, a stalownie mogą jej odbierać 
tyle, ile bym wyprodukował, bo a nich 
wtedy wszystko gra? I odwrotnie — ja 
produkuję pełna parą.ońi nie mogą surów
ki odebrać. Zdarzyło się tak — by daleko 
nie szukać — wczoraj. Gulińskiemu (20 
listopada) „rozkraczył” się kocioł i kon
wertor stał do dwudziestej drugiej. Tak 
Więc my „stanęliśmy” z wielkim piecem 
nr 5. Wczoraj nie zrobiliśmy planu dobo
wego. A realizowaliśmy zadanie dobowe 
od 4 listopada. Chcemy w tym miesiącu 
wyprodukować ponad plan około 10—12 
tys. ton surówki przy pracujących czterech 
wielkich piecach.

— Jak nie ma remontów to robię ponad 
10 tys. ton suróttki w ciągu doby. A pot
nie j wpadam. I znowu robię i wpadam. 
W kółko — irytuje się kierownik.

Mówi również o tym, jak to związani 
■ą wielkopiecownicy ze stalownikami, i o 
tym, jak nawzajem od siebie uzależnieni. 
Ó sympatiach wzajemnych pisać tu nie 
będę, bo to inny temat. Rozmowę z kiero- 
rownikiem zakończę jego lakonicznym 
stwierdzeniem: Od II kwartału br. plany 
dobowe są w zasadzie realizowane. Sądzę, 
że uda nam się wyprodukować w tym ro
ku 3 min 700 tys. ton surówki (plan rocz
ny — 3 min 670 tys. ton surówki). ?

Przy tegorocznych kłopotach nie wy
padli więc wielkopiecownicy, aż tak źle, 
gdy powiemy' tu, iż straty w produkcji 
surówki w I kwartale br. wynosiły aż 240 
tys. ton.

Na początku był plan. Stalowniey po
stanowili w tym roku wyprodukować 5 
min 100 tys. ton stali. Potem było feralne 
wejście w rok — I kwartał niepowodzeń
— straty sięgały wówczas 328 tys. ton
stali. Potem była wielka dyskusja i am
bitne plany nadrobienia strat. Mobilizacja 
i szukanie wszystkich możliwych rezerw. 
Gruntowna analiza pozwoliła sądzić, że 
jest szansa odrobienia strat produkcyjnych 
I kwartału w wysokości — 190 tys. ton 
stali (o czym pisaliśmy w „GNU"). —
Warunkiem podstawowym atoli było — 
powie szef produkcji Zakładu Stalowni
czego inż. JERZY KNAPIK — że Staszek 
Czosnyka odrobi się w suróąoce i da nam 
jej dodatkowo IGO tys. ton. Były i inne 
równie ważne warunki: zatrudnienie w 
grupie robotników przemysłowych na po
ziomie 2400 pracownikóto, zakończenie re
montu pieca martenów skiego nr 9 do 30 
czerwca, dotrzymanie planowanych cza 
sów remontów jednostek piecowych i mie
szalników, zsynchronizowanie remontów 
kapitalnych konwertora nr 1 z remontem 
Wielkiego Pieca nr 1.

I znowu prawie żaden z warunków nie 
został zrealizowany. Choćby ten w przy
padku synchronizacji remontów: remont 
kapitalny konwertora nr 1 przebiega nor
malnie. Wielki Piec nr 1 wszedł za to do 
remontu z opóźnieniem i to poważnym. I 
nie zostanie wyremontowany w terminie, 
na który liczyli stalowniey.

Tak więc będą konwertory, tylko nie 
będzie ich czym nakarmić. — I to jest 
jeden z powodów, dla którego ciężko jest 
mówić o wynikach produkcyjnych roku
— wyjaśnia ostrożny w rokowaniach co 
do wielkości produkcji stali na koniec ro
ku inż. KNAPIK. — Drugi kwartał w 
produkcji stali był niezły. Były wysokie 
plany. Odrabialiśmy straty, mimo że nie 
były realizowane warunki, o których pi
saliśmy w programie. Ale już gorszy 
trzeci kwartał. Utrudnienia głównie z po
wodu remontów. Ja nie dociekam przy
czyn, dla których wydłużano czas remon
tów pieców martenowskich — powie — 
bo rozumiem, że siłownia musi być wy- 
reperowana. Ale ten fakt odbił się na 
wynikach produkcyjnych, po prostu mniej 
mieliśmy w dyspozycji pełnosprawnych 
agregatów.

Trudno tu nie przyznaj kierownikowi 
Czosnyce racji, że istnieje coś takiego jak 
złośliwość martwych przedmiotów. To też 
irytu ’e. Ale podsumowywująe te nasze 
produkcyjne wzloty i upadki twierdzę, że

częściej odczuwamy niedobór surówki niż 
jej nadmiar. Bo mając obecnie do dyspo
zycji piec tandem, dtoa konwertory i 5 
martenów mogę przyjąć około 11 590 ton 
surówki płynnej w ciągu doby. Ale tyle 
Staszek nie wyprodukuje. Muszę hamo
wać procesy tlenowe. A jutro? Jutro'sy
tuacja będzie akurat odwrotna. 26X1 za
trzymujemy konwertor nr 2 do remontu 
okresowego. A gdy uda się kierownikowi 
wielkich pieców wyprodukować 10 tys. 
ton surówki, będą kłopoty z odbiorem.

Cóżj były ustalenia, że w przypadku 
ograniczenia odbioru surówki płynnej na
leży uruchomić maszyny rozlewnieze i 
produkować surówkę stała, dla martenów. 
To się robi, ale nie na miarę, potrzeb. 
Kierownik Czosnyka nie ma kim tego 
robić! Jeszcze przed nami grudzień, trud
ny produkcyjnie miesiąc. Oby nie zadzia
łały w tym miesiącu siły wyższe i nie 
zabrakło dmuchu (bo z siłownią kłopot), 
tlenu (bo bloki tlenowe produkcję ogra
niczyły), gazu (bo zimowe ograniczenia), 
koksu, (bo nawalił transport) itp. I znowu 

lakoniczne: myślę, że największym na
szym sukcesem będzie, gdy w tym roku 
zrealizujemy produkcję na wysokości ro
ku ubiegłego. Zresztą na dyskusję na ten 
temat planu zapraszam dopiero w Syl
westra.

rosTOJi: z braku wsadu

Odnotowano ich sporo w Zakładzie 
Walcowni Gorących Slabów i Blach. Stra
ty w produkcji -pierwszego kwartału to- 
mniej niż zaplanowano o 155.543 ton sla
bów w Walcowni Slabing i mniej o 
100 382 ton blachy gorącowalcowanej w 
Walcowni Gorącej Blach. I tu powstał 
program odrobienia strat. Zakładano, że 
w II kwartale br. w Walcowali Slabing 
wyprodukuje się w ramach tzw. odra
biania strat ok. 30 000 ton slabów. Fa
ktycznie ..odrobiono" straty, produkując 
dodatkowo — 14 781 ton slabów. Powód
— brak wsadu. Z tego tytułu odnotowano
— 240 godzin postoju. A na dogrzewanie 
zimnnego wsadu stracono godzin — 250.

służy NSZZ Pracowników Kombinatu IliL. Trudno 
już w tej chwili precyzyjnie powiedzieć ile to bę
dzie pieniędzy, ale na pewno ta kwota wyniesie 
od 700 tys. złotych do miliona!

Plany na przyszłość? W listopadzie plan ustalony 
został na 1300 ton złomu o wartości 5 min 100 
tys. złotych. W grudniu — na 1724 tony, a war

tość odzyskanego złomu określona została na 4 min 
900 tys. złotych.

Czytelników zainteresuje niewątpliwie brak zwy

CIĄG DALSZY ZE STR. 1
Pod stopami chrzęści skamieniały żużel. Wkoło 

Jest ni to biało, ni szaro i smutno. Nigdy, nawet 
w piękną i słoneczną pogodę — nie było tu miło. 
Hałda zawsze sprawiała i sprawia niewesołe wra
żenie, ma w sobie coś z księżycowego odhumani
zowanego krajobrazu...

ostrzec w zwałach żużla bryłę metalu — nie
łatwo, ale ludzie tutaj pracujący mają wyo
strzony wzrok i jakąj dodatkowy zmysł: bez

błędnie wynajdują rude bryły złomu zmieszane z 
•zarym żużlowym kamieniem. Trochę tu ręcznej 
roboty — prostej i prymitywnej, ale mechaniza
cja utorowała już sobie drogę na hałdę w pełni. 
Pracują trzy potężne „Skody" — dla niewtajem
niczonych wyjaśnienie, że są to koparki. Pracują 
także trzy znacznie bardziej nowoczesne od nich 
•rządzenia, mianowicie — samoladowarki. Kur- 
tują po hałdzie wielkie i ciężkie radzieckie wy
wrotki marki „Bielaz”. Współpraca „poszukiwa
czy” złomu ze związkowej firmy o nazwie „Za
kład Odzysku i Przerobu Surowców Wtórnych 
oraz, Usług przy NSZZ Pracowników Kombinatu 
Hil," z operatdrami sprzętu budowlanego (taką 
nazwę on nosi) jest znakomita. Rozumieją się do
skonale, wystarczy jedno skinienie, jeden nie
znaczny ruch ręką, aby czerpak koparki lub sa
moladowarki zapuścił się tam gdzie trzeba. Złom 
wędruje na «krz.ynie samochodów. Później słychać 
już tylko trzask zapadającego się pod ciężkimi 
kołami samochodów żużla i warkot silników cię
żarówek. Złom dostaje się do torów kolejowych 
gdzie czekają na niego wagony. Załadunek rów
nież odbywa się mechanicznie, bez wielkiego wy
siłku ze strony człowieka.

Uwagę skupić trzeba przede wszystkim na jed
nej sprawie, aby oddzielić skrzepy stalowe wsa
dowe, wyżej szacowane, a więc dające większy 
profit, od skrzepów niewsadowych, które przed 
umieszczaniem ich w piecach stalowniczych wy
magają jeszcze przygotowania. Praca brygad idzie 
bardzo sprawnie, niental jak w zegarku. Trzeba 
wiedzieć, że ci ludzie ze zwią-.dcowej firmy Kom
binatu HiL to wyłącznie ochotnicy. Meldują się w

dni wolne od pracy, wynikające z harmonogramu 
ruchu w systemie czterobrygadowym i na umo
wę-zlecenie wykonują powierzoną im dodatkową 
pracę.

W biurze kierownictwa Zakładu Odzysku i 
Przerobu Surowców Wtórnych oraz Usług 
przy NSZZ HiL mieszczącym się w budyn

ku nastawni kolejowej w rejonie hałdy, rozma
wiamy o pierwszych efektach gospodarczych tej 
nowej firmy związkowej.

— Rozumiem, że jeszcze za wcześnie na jakieś 
generalne podsumowania i bilanse, firma .rozpo
częła bowiem działalność niedawno dopiero 14 
października, czasu upłynęło więc jeszcze za ma
ło. Czy można pokusić się już jednak — po miesią- 
eu — o pewne wnioski oraz refleksje?

— Oczywiście tak, słyszę w odpowiedzi, chociaż 
dane, którymi możemy służyć jeszcze nie będą 
pełne. Pierwszy nasz plan założony na październik 
br. nie był wielki, wynosił nieco poniżej tysiąca ton 
złomu. To był plan, można powiedzieć sondażo
wy. czy raczej rozruchowy, ustalony na początek 
funkcjonowania pierwszej w Polsce firmy związ
kowej. Plan ten udało się nam wykonać z nad
wyżką. Start można więc uznać za pomyślny, a 
nawet za bardzo dobry. Cieszyć to musi wszyst
kich inicjatorów powołania do życia związkowego 
zakładu działalności gospodarczej przy Kombina
cie HiL, a szczególnie przewodniczącego OFZZ 
i obecnie członka Rady Państwa — ALFREDA 
MIODOWICZA. Wszelkie przewidywania zaczęły 
się bowiem spełniać.

Wartość dostarczonego złomu, którego odbiorcą 
w hucie jest bądź Wydział Wsadu Zakładu Stalow
niczego (złom wsadowy) bądź Wydziel Przerobu 
Złomu (złom niewsadowy) — wyniosła w tym 
pierwszym okresie działalności firmy 5 min. 2.36 
tys. 850 złotych. Z tego trzeba odliczyć koszty eks
ploatacji sprzętu, koszty robocizny i przewozów. 
Pozostanie czysty zysk. Z niego, w wyokości okre
ślonej postanowieniami statutu związkowej firmy, 
odpisywana jest dopiero część zysku z przeznacze
niem jej na statutową działalność organizacji związ
kowej, a więc na wszystko czym swoim członkom

żkowego trendu w tych planach i zamierzeniach. 
Wyjaśnić więc trzeba, że nie bierze się to z ostroż
ności, czy braku wiary w siły załogi nowej związko
wej firmy. Nie, chodzi o coś zupełnie innego. Do
bry start zależał między innymi od sprzyjającej 
aury: była dobra pogoda, można było pracować 
pełną parą. Rozpoczęła się zima. Warunki pracy 
na hałdzie będą teraz coraz trudniejsze, każdy kęs 
złomu wydobywać się będzie coraz większym wysił
kiem ludzi pracujących na otwartym polu, na mro
zie, wietrze i śniegu. Plany muszą więc mieć wy
miar realistyczny, muszą być dostosowane do wa
runków i możliwości.

Ale to tylko mała dygresja. Pierwsze efekty, a są 
•ue nadspodziewanie dobre i przekraczają najśmiel
sze oczekiwania, wskazują na to, ie związkowa 
firma w Kombinacie Hil. miesiąc w miesiąc zara
biać będzie na statutową działalność NSZZ wśród 
hutniczej załogi ak. milion złotych. Nic nie stoi za
tem na przeszkodzie, choć to tylko na razie prze
widywania podparte pierwszymi efektami, aby ser
decznie pogratulować całego, jakże udanego i cen
nego przedsięwzięcia!

Korzyści są co najmniej trojakie: Związek o- 
trzymuje liczący się zastrzyk żywej gotówki 
(nie potrzebuje więc nikogo prosić o dotację, 

a wszystko wskazuje na to, że będzie mógł pomy
śleć o obniżeniu wysokości oł>ecnej składki związ
kowej), huta dostaje więcej koniecznego jej złomu, 
a przed pracownikami otwarło się nowe źródło do
datkowych zarobków.

— Nie są to zarobki zbyt duże, mówi jeden ze 
zbieraczy z brygady JANA RĄCZKI, ale jednak 
tych kilka tysięcy złotych liczy się w budżecie do
mowym, Dlatego podjąłem dodatkową pracę. Znam 
Się na niej i chętnie ją wykonuję. Jestem przeko
nany, że w przyszłości będzie lepiej: wszystko za
leży przecież od wyników tej pracy, mamy płacone 
od każdego kilograma złomu. Tutaj nie potrzeba 
systemu motywacyjnego.

Noszą rozmowę przerywa operator samoladowar
ki. Właśnie podjechał swym urządzeniem i zaczy
na się niecierpliwić: jest cieplej, poprawiła się po
goda, te dobre warunki trzeba maksymalnie wy
korzystać.
Jutro już może być prawdoiwa zima...

' .JERZY DANEK

Sprawa zacz 
podczas dyżu 
cyjnego. Zglo 

nas mocno roz 
pan J. L, praco 
skarżąc się na p 
sjerek. W liście, 
zostawił w redakc 
bq o interwencję 
tak:

Zwracam się z upr 
bą o wydrukowanie i 
Pytam gdzie i w ja 
pracownicy ZK ma. 
wynagrodzenie za pre 
wą, tzn. na „umou 
Czynię to dlatego, ż< 
dnokrotnie były w 
pretensje, tak w prt 
kierownictwa ZK, w 
gó kierownik Zakład: 
powiednie polecenie, 
przestrzegane można 
niepotrzebnych kłopo 
nych z odbiorem pi< 
nie kasjerki w ZK, 
ciągu tolerują niczyn 
moczony bałagan, nil 
żadnymi ustaleniami, 
nują wypłat wedłui 
kaprysu, niejednokro 
wolnie pozbawiają I u 
go im wynagrodzenie 
godniami staczać z 
aby otrzymać zapłat'

Z długiego listu w: 
ko ten jeden jego 1 
innych autor opisuje 
grynacje za pienięd? 
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ją zatem oddać w rę, 
ka ZK mgr inż. An 
nerta — z prośbą o 
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nych, jeżeli tacy bęc

Okazało się. że inte 
la słuszna i potrze!: 
Czytelnika okazały s 
mniej w części — uz

W Zakładzie Koksc 
przeprowadzono kont 
płat wynagrodzeń
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Trzeci kwartał dla tego wydziału był du
żo lepszy, bodaj najlepszy w roku: wy
produkowano dodatkowo 26195 ton sla
bów ponad plan, mimo że planowano 
wielkość 20 000_ ton. Ci ze slabinga 
tak się zawzięli, że w czwartym 
kwartale ćhcieli straty nadrobić w 
wysokości aż 32 000 ton. I tu klops: 
w październiku nie tylko, że nie od
robiono zaległości, ale nie wykonano 
zadań planowych. Powodem był brak 
wlewków z rodzimego zakładu stalowni
czego, a także innych hut. Podobnie wy
gląda tu listopad. Braki wsadu uniemo
żliwiają realizację planów produkcyjnych

A co w Walcowni Gorącej Blach? W 
programie odrabiania zaległości założono, 
że w drugim kwartale walcownicy wy
produkują dodatkowo — 16 000 ton blachy 
Udało się. Wyprodukowali jej 18 762 to
ny. W trzecim kwartale chcieli odrobić 
straty w wysokości" 22 tys. ton blachy. W 
lipcu wyprodukowali jej dodatkowo nie
wiele ponad 7 tys. ton. a w sierpniu już 
tylko 330 ton. We wrześniu nie tylko nie 
wyprodukowano dodatkowych ton. ąle za
brakło im do wykonania planu 17 322 to^ 
ny. Powody: straty 41 godzin z braku od
bioru kręgów przez ZB i straty z braku 
wagonów do wysyłki produkcji.

Nie wykonano zaplanowanych wielkości 

FOT ST. GYWLIŃSKI

rewa zaczęła się 
odczas dyżuru redak- 
fjnego. Zgłosił się do 
mocno rozgoryczony 
I. L, pracownik ZK. 
c się na pracę ka-.

W liście, który po- 
lił w redakcji z proś- 
interwencję napisał

am się z uprzejmą proś- 
¡drukowanie mojego listu, 
jdzie i w jakim czasie 
licy ZK mają odbierać 
¡dzenie za pracę dodatko- 

na „umowę-zlecenie"? 
to dlatego, że już nieje- 
nie były w tej kwestii 
e, tak w prasie jak i u 
ictwa ZK, w wyniku cze- 
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ie polecenie. Gdyby było 
egane można by uniknąć 
ebnych kłopotów związa- 
odbiprem pieniędzy. Pa- 
erki w ZK, w dalszym 
terują niczym nie wytłu- 
I bałagan, nie kierują się 
i ustaleniami, lecz doko- 
/płaź według własnego 
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lynagrodzenia: trzeba ty- 
:i staczać z nimi boje, 
zymać zapłatę".
’¡ego listu wybrałem tyl- 
jeden jego fragment, w 
lutor opisuje swoje pere- 
: za pieniędzmi. Sprawa 
mi gię poważna, trudna i 
a dla ludzi. Postanowiłem 
i oddać w ręce kierowni- 
mgr inż. Andrzeja Blei- 

• z prośbą o jej zbadanie 
:ie wniosków wobec win. 
iżeli tacy będą.
lo się, że interwencja by- 
na i potrzebna. Zarzuty 
ka okazaty się, przynaj- 
’ części — uzasadnione.
siadzie Koksochemicznym 
radzono kontrolę list wy
nagrodzeń za pracę w

dniach harmonogramowo wolnych, 
jak również sprawdzono zgodność 
postępowania pracowników z 
obowiązującymi ich przepisami.

„Przedmiotem kontroli objęto 
okres trzech miesięcy od czerwca 
do sierpnia, pisze do, redakcji 
kierownik ZK. Skarżący się pra
cownik zawarł w tym czasie 10 
„umów-zleceń”. Wynagrodzenie za 
jedną pobrał w kasie ZK. Z ty
tułu 8 umów wynagrodzenia zo
stały ujęte w rejestrze niepodję- 
tycli należności 1 zdeponowane w 
Kasie Głównej, przy czym 6 z 
nich zostało wypłaconych na pod
stawie asygnat. Dwie nadal po- 
zostają do realizacji w Kasie 
Głównej Kombinatu HiL.

W przypadku jednej umowy 
kasjerka popełniła błąd przeka
zując do Kasy Gł. listę bez uję
cia kwoty w rejestrze wypłat nie- 
podjętych, co w efekcie spowo
dowało niemożność wypłaty wy
nagrodzenia przez kasę. Oryginał 
listy znajduje się w DR-3 z pie
czątka , zdeponowane”. Po inter
wencji kasjerka wypłaciła tę 
kwotę na podstawie kopii listy,

w odrabianiu strat w- październiku. Fa
talnie zapowiada się listopad, bo w tym 
miesiącu brakuje wsadu nawet do produk
cji planowej.

Liczby, liczby, liczby. Ważne, bo obra
zujące produkcyjne zmagania i ludzki 
wysiłek. Przypomina mi to trochę balan
sowanie na cyrkowej linie.

Tyle miał mi do powiedzenia szef pro
dukcji Z.G — inż. HENRYK ROKITA. O 
finale tego roku tu też mówić za wcześnie.

*
Sztab ludzi ..wyprodukował żabę”, któ

ra okazała się niestrawna. Rzeczywistość 
skorygowała szumny program odrabiania 
strat — pozostał on na papierze wraz z 
pobożnymi życzeniami. Być może gdyby 
zostały spełnione życzenia kierowników 
umieszczone w programach, możliwe by
łoby zmniejszenie niedoborów. Być mo
że! Niestety, warunków nie spełniono. 
Pozostała „żaba”, z którą kierownicy nie 
wiedzą, co począć. I prawie pusty (wy- 
zamiatany) magazyn kręgów w walcowni 
zimnej i chyba awantury odbiorców wy
robów finalnych huty, o czym zapewne 
powie kiedyś dyrektor handlowy Bole
sław Szkutnik.

JAN]NA DZIURO

eo również stanowiło działanie 
niezgodne z przepisami.

Stwierdzono również niezgod
ność kwoty wynagrodzenia za je. 
dna umowę c listą wypłat. Róż
nicę powstałą z winy wydziału, 
w którym pracownik jest -zatrud
niony (nastąpiła pomyłka), wy
płacono.

W wyniku kontroli stwierdzo
no szereg drobnych nieprawidło
wości W prowadzeniu dokumen
tacji umów eo w efekcie mogło 
doprowadzić do wspomnianej po
myłki. W stosunku do winnych 
uchybień zostały wysnute nastę
pujące sankcje dyscyplinarne: je
dna kasjerka ZK została ukara
na upomnieniem i przeniesieniem 
do innej, mniej odpowiedzialnej 
pracy, a jednemu pracownikowi 
obniżono miesięczną premię o 20 
proc. Kopię niniejszego pisma 
Wręczyliśmy zainteresowanemu 
Waszemu Czytelnikowi”.

OD REDAKCJI: dziękujemy za 
załatwienie sprawy! Teraz inter
wenci; na temat wypłat z pew
nością będzie mniej. (jd)

Z
dzisław J. ma na sobie 
jesienny, trzeba przy
znać, czysty płaszcz, sta
rannie wyczyszczone, 
czarne trzewiki. Oczy 
wyraźnie podkrążone, rę

ce rozdygotane, włosy zmierz
wione. Widać, że przygotowy
wał się do tej wizyty z władzą. 
W ostatniej chwili jednak nie 
wytrzymał, bo najwidoczniej 
strzelił sobie setkę. Wszak nie 
codziennie można porozmawiać o 
prywatnych sprawach z naczel
nikiem dzielnicy.

— Wypowiedzieli mi hotel. Dwuna
stego grudnia mam się wyprowadzić. 
Już teraz hotelowa mnie nie wpusz
cza.

— Dlaczego? Gdzie więc pan żyjc?
— Śpię na ulicy.
_  ???
— Na Tadeusza koledzy przyprowa

dzili panienki. No trochę było za głoś
no... ale nic takiego przecież się nie 
wydarzyło. Wyrzucają mnie, bo nie je
stem z ich firmy.

Zdzisław J. pracował niegdyś w 
Kombinacie Budownictwa Mieszkanio
wego. Zameldowany jest w hotelu pra
cowniczym. Obecnie przebywa na ren
cie, ze wskazaniem do pracy.

— Pracuje pan — wypytuje Ryszard 
KOZIEŃ.

— Nie pracuję, ale chcę pracować,
ehciałem przyjąć dozorcostwo, ale by
łem karany i nie mogę pilnować mie
nia państwowego. i

— Jakie zasiłki pan otrzymuje?
— Żadnych. Kiedyś otrzymywałem 

„obiadowe". Wycofałem też wkład 
mieszkaniowy z książeczki, koledzy 
mnie namówili.

— Zle pan zrobił, myśleliśmy o u»ie- 
■zkąniu dla pana.

— Panie naczelniku ja włożę pienią
dze z powrotem. Na pewno, za dwa 
miesiące przyjdę tu z książeczką. Ku
piłem sobie ubranie, trochę mam na 
PKO. •

— Ma pan książeczkę PKO?
— Mam w hotelu.
— To jednak pan tam mieszka.
— Mam tam jeszcze rzeczy — tłu

maczy się ten dorosły mężczyzna bez
radny jak dziecko.

Decyzja: na razie będzie pan miesz
kał jeszcze w hotelu. Dziewczynek i 
kolegów pan nie sprowadzaj. Teraz 
proszę pójść na górę, na czwarte pięt
ro do Wydziału Opieki Społecznej, o- 
trzyma pan pomoc, jakiej potrzebuje.

Żbiera się ta kruszyna, gnie w ukło
nach, a zastępca naczelnika Ryszard 
Kozień w tym czasie już telefonicznie 
poleca petenta w nowo zorganizowa
nym wydziale opieki społecznej. Wy
dział ten pracuje od kilku miesięcy i 
wspólnie ze „służbami socjalnymi” pod
porządkowanymi Zespołowi Opieki 
Zdrowotnej nr 2 stanowi kompleks 
społecznej opieki w naszej dzielnicy. 
Szefuje tej nowej jednostce w UD 
Krystyna Mazur.

— Los Zdzisława J. — krótko kwi
tuje RYSZARD KOZIEŃ — to przy
kład, eo może zrobić wódka s człowie
ka. Trzeba jednak mu pomóc, bo ro
dzina się go icyrzekla. Pochodzi z Ol
sztyńskiego, przyjechał tu niegdyś bu
dować Nową Hutę. A z tym mieszka
niem, to hotelowa widocznie go tylko 
nastraszyła porządnie. Nie może i nie 
będzie spać na ulicy.

Późne popołudnie, zaczyna się robić 
eiemno Mroźnie, silny wiatr łomoce o 
Szyby budynku Urzędu Dzielnicowego. 
W poniedziałki wszystkie wydziały pra
cują do godziny 17. Sprawy pilne, waż
ne, interwencje załatwia się u dyżu
rującego zastępcy naczelnika od ręki. 
Nie wszystkie naturalnie, niektóre, 
zwłaszcza mieszkaniowe, są aktualne 
nawet latami. Właśnie „mieszkań ió- 
wek” jest najwięcej. Ludzie-proszą o 
rozkwaterowania, p lokale zastępcze, o 
jakikolwiek kąt.

— Sytuacja mieszkaniowa jest dra
matyczna. Każdy wniosek przeglądamy 
dziesiątki razy. Pomagamy w ramach 
naszych możliwości. Ludzie chwytają

Z czym do Urzędu ?,
się rożnycn sposobów, często pogrąża
jąc własną rodzinę. Przeważnie ojciee 
jest alkoholikiem, a matka ma gruźli
cę lub odwrotnie. Bez sensu jest taka 
własna wiwisekcja, i tak trzeba dorę
czyć świadectwa lekarskie. Nie może
my przecież kierować się tylko wspói* 
czuciem.

Wchodzi kolejny interesant. Mieszki, 
w osiedlu Uroczym. Dowiedział się,, że 
nad jego mieszkaniem ma być zabu
dowywany strych.

— Proszę mi wierzyć, usprawiedli
wia się niejako, że ja wiem, jak trud
na jest w Krakowie sytuacja mieszka
niowa. Rozumiem to doskonale, ale 
nie pozwolę, by mi demolowano dom, 
by z mojego mieszkania podciągano in
stalację. Nie pozwolę...

Przedstawiciel dzielnicowej admini
stracji najpierw długo rozmawia o ko
nieczności adaptacji strychów, upew
nia, że ostatecznie musi się ten zabieg 
odbywać bez szkody dla pozostałych 
lokatorów, potem zainteres. wanego kie
ruje wprost do inż. Jerzego LUDZIKA, 
by sprawdził, czy rzeczywiście nad je
go głową będzie się coś działo.

— Wydaliśmy pięćset promes na za
budowę strychów. 160 młodych mał
żeństw już mieszka we własnych, trze
ba przyznać, przestrzennych ładnych 
mieszkaniach. Ogromny to wysiłek, ale 

przy pomocy całej rodziny, kredycie 
bankowym, własnej pracy, mieszkanie 
jest osiągalne. Duża to sprawa, zaspo
kajająca potrzeby mieszkaniowe, kilku
set młodych rodzin.

— Myśłimy także o nadbudowach. 
To znacznie poważniejszy problem. 
Każdy budynek musi przejść eksper
tyzę — są to bloki stare, ponad trzy
dziestoletnie. Nadbudowa wymaga prze- 
zbrojenia terenu, wymiany instalacji, 
dokładnych obliczeń statycznych. Samo 
więc przygotowanie wymaga czasu. Po
nadto przedsiębiorstwo podejmujące się 
takiej nadbudowy, z myślą o mieszka
niach, dla własnych pracowników, musi 
wszelkie roboty wykonać w ciągu jed
nego sezonu. Mieszkańcy na czns re
montu i budowy nuiszą być przeniesie
ni do budynku zastępczego. Niełatwe 
zadanie, ale duża sprawa. Gdy te nad
budowy ruszą, to w sumie z adapta
cjami strychów zaspokoilibyśmy poti zę
by mieszkaniowe dla dwóch tysięcy 
rodzin.

Dyskusję naszą przerywa petent po
wracający z Wydziału Budownictwa, 
Urbanistyk, i Architektury. Ogromni« 
dziękuje, nie posiada się ze szczęścia.

— Nad moim mieszkaniem nic ni« 
będą budować!

— Proszę jak reafują ludzie. Jak ni« 
łatwo przekonać i uzyskać akceptację 
celów społecznie ważnych. Każdy 
wszystko rozumie i przytakuje, ale gdy 
w grę wchodzi jego interes nie przyj
muje do wiadomości żadnych argu
mentów.

D
yżur dobiega końca. X 
różnym samopoczuciem 
opuszczają ludzie bu
dynek Urzędu Dzielni
cowego. nie każdy jest 
usatysfakcjonowany. Każdy jed
nak wstał wysłuchany i, poważ

nie potraktowany. Każdy uzyskał 
informację jakie są możliwości 
załatwienia jego życiowej sprawy. 
W kontaktach z tymi ludźmi szu
kającymi oparcia, pomocy a nie
kiedy usiłującymi wprowadzić 
urząd w błąd — nie wystarczy 
być zdyscyplinowanym urzędni
kiem. Tu potrzebna wrażliwość, 
psychologiczna wiedza, a także 
znajemość przepisów prawnych. 
Teraz rozumiem, dlaczego pan 
Kozień tak spokojnie zareagował 
na oświadczenie — śpię na ułi-

HENKYKA ROSIEK
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ŚWIT godz. 15.30 i 17.30 „Pechowiec" 
prod, francuskiej, od 12 lat, godz. 19.30 
wCxas Apokalipsy” prod. USA, od 18 
lat.

ŚWIT mała sala godz. 16.00 i 18.30 
„Danton" prod, polskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID godŁ 15.00 „Blues 
Brothers” prod. USA, od 15 lat, godz.
17.30 i 20.00 „Werdykt” prod. USA, od 
15 lai.

TEATR I.I DOWI

20, 30 bm. godz. 19.15 (Scena NURT) 
.Milczenie”. 1, 2 grudnia ta. teatr nie
czynny, J i 4 grudnia br. godz. 11.00 
^Niezwykłe przygody Koziołka Matoł
ka”, 5 grudnia, godz. 17.00 „Parady" 
przedstawienie zamknięte).

WOWOHUCKIE CENTRUM KULTURY 
(Plae Centralny)

♦ 2 grudnia, godz. 18 — „Choroba 
AIDS — nowa jakość w medycynie". 
O poznanych dotąd aspektach choroby 
będą mówić prof, dr med. Włodzimierz 
Ptak i dr med. Aleksander Skotnicki.

♦ 3 grudnia, godz. 19 — „Apelacja” 
wg Jerzego Andrzejewskiego — recital 
Jerzego Nowaka\ aktora Teatru Sło
wackiego.

♦ 4 grudnia, godz 18- 20 — P»- 
rednietw« psychological* — porady in
dywidualne dr. Ryszarda Stacha.

♦ Nowohucki Klub Żeglarski, dzia
łający przy NCK organizuje kursy że
glarza i sternika jachtowego. Zgłosze
nia przyjmuje Dział Zainteresowań Po
litechnicznych, teł. 44-02-66 wewn. 218.

♦ Już jutro upływa termin zgłoszeń 
do eliminacji rejonowych IX Przeglą
du Amatorskich Zespołów i Solistów 
.Wieliczka ’86”. Soliści i zespoły mu
zyczne będą się zmagać w NCK 10 
grudnia.

KLUB MŁODYCH 
(os. Młodości 1)

♦ Kino Młodych zaprasza na: „Bit
wę o Midway" (4 grudnia, godz. 18). 
angielski film wojenny.

♦ W najbliższą (podobnie zresztą jak 
we wszystkie) niedzielę o godz. U klub 
zaprasza na bajki filmowe dla dzieci.

♦ „Klub Miłośników Video” — poka- 
Zy studyjne w każdy wtorek i piątek o 
godz. 18.

CKMiS „FAMA" 
(os. Willowe 29)

♦ W każdą sobotę „Fama" zaprasza 
w godz. 9—14 na giełdę sprzętu audio
wizualnego, turystycznego, elektronicz
nego. fotograficznego oraz płyt, kaset, 
książek i zabawek mechanicznych.

♦ W każdą niedzielę „Fama” orga
nizuje imprezę o nazwie „Bobodiseo”, 
ezyli jedyną w Krakowie dyskotekę dla 
przedszkolaków. W programie: filmy 
Walta Disneya i inne bajki, lista prze
bojów najmłodszych, dyskoteka i licz
ne zabawy i konkursy z nagrodami.

♦ Jutro i pojutrze <29 i 30 listopa
da) „Fama" zaprasza na wspaniałą za
bawę andrzejkową, od godz. 19 do 5 
rano. Oprócz dyskoteki, będą również 
występy kabaretowe, pokazy kultury- 
ityczne, minikoncerty zespołów rocko
wych i pokazy mistrzowskich par ta
necznych. Wystąpią też artyści z „Pa
łacu pod Baranami”. Nie zabraknie 
również atrakcji w karcie konsumpcyj
nej. Organizatorzy zapowiadają pieczo
nego kurczaka z pieczarkami, bigos i 
barszcz z zapiekankami.

DKF „KROPKA”

♦ W dniach 3—10 grudnia Dysku
syjny Klub Filmowy „Kropka” zapra
sza wszystkich kinomanów na prze
gląd najlepszych filmów Alfreda Hit
chcocka w cyklu „Mistrz suspense’u”.

29 listopada, czyli dzisiaj, zoba
czymy w „Kropce" końcówkę przeglą
du filmowego, poświęconego jednemu 
z najwybitniejszych reżyserów i akto
rów w dziejach kinematografii świato
wej — Orsonowi Wellsowi.
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P
rzeważnie każdy z nas jest fachowcem w takiej, 
czy innej dziedzinie. Trudno bowiem odlewać stal, 
szyć ubranie czy nawet robić na drutach, jeśli 
tego się nie nauczyło. Może dlatego tak niewielu 
z nas zna się naprawdę na wychowaniu w rodzinie. 
Często w stanie upojenia alkoholowego płodzi sit 

dzieci, a potem... rodzą się kaleki. Nie przywiązuje sie ża
dnej wagi do wychowywania dzieci, które często narażone 
są na to wszystko, co niesie z sobą wódka, kłótnie, awan
tury... Nastolatki nie mając oparcia w rodzinie szukają 
przygody na ulicy. Nie kontrolowane, nie kierowane przez 
rodziców prowadzą życie na własną rękę. Rodzice nieje-

i Z kroniki milicyjnej Śj
W połowie października br. na Placu Targowym w osie

dlu Złotego Wieku handlowano, jak zwykle, jarzyną i na
białem. Przy jednym ze stoisk warzywniczych kilkunasto
letni chłopak zastąpił na chwilę ojca, który udał się do 
samochodu. Wtedy to, do stoiska podeszło dwóch nastolat
ków i zażądało od swojego rówieśnika pieniędzy. Młody 
sprzedawca odmówił, ale napastnicy niezbyt długo się

Od koziczka do rzemyczka...
dnokrotnie dowiadują się o tym, że mają dzieci, kiedy ich 
milusińscy wchodzą w kolizję z prawem i milicja puka 
do drzwi. A wtedy jest już z reguły za późna.

z nim patyczkowali. Jeden z nich zaszedł go od tyłu i wsa
dził chłopcu wiadro na głowę. W tym samym czasie drugą 
ręką zgarnął pieniądze z kasetki do kieszeni.

Kiedy czyta się sprawozdania z procesów, przegląda mi
licyjne akta, aż dziw bierze, że rodzice nie zainteresowali 
się swoimi dziećmi wtedy, kiedy te nie wracały na noc, 
kiedy przynosiły do domu drogie rzeczy niewtadomego po
chodzenia itd. Kiedyś pisaliśmy na tych łamach o kradzie
ży „poloneza”, który został później sprzedany jednemu 
z piekarzy spod Myślenic. Sprawa wyjaśniła się dopiero 
niedawno temu. Ustalono, że sprawcami kradzieży byli 
młodzi ludzie, którzy za sprzedane samochody kupowali 
sprzęt muzyczny wartości wielu setek tysięcy złotych. Nikt 
to domu nie zapytał, skąd pochodzą pieniądze wydatkowa
ne na tak drogie rzeczy. .4 nie są to przecież rzadkie przy
padki. W Nowej Hucie jest wiele rodzin, które nie inte
resują się swoimi dziećmi. Stąd w kronikach mRicyjąych 
przewijają się nazwiska młodych ludzi, którzy raz po raz 
wchodzą na drogę przestępstwa.

N
a szczęście całe to zajście widział z samochodu 
ojciec napadniętego. Kiedy jednak przybiegł, 
chłopców już nie było. Wprawdzie z kasetki zgi
nęło zaledwie kilkaset złotych, ale przecież był 
to rozbój w biały dzień i nie można było puścić 
tego wyskoku płazem. Zgłoszono toięe natych

miast sprawę na milicję. W chwilę potem zjawił się ra
diowóz i milicjanci wraz z pokrzywdzonym chłopcem po
jechali patrolować okolice Placu Targowego. Po pewnym 
czasie spostrzegli sprawców napadu. Okazało się, że jeden 
s nich, choć szesnastolatek, był już wielokrotnie karany, 
a przed paroma dniami uciekł z jednego z domów popra
wczych. Drugi zaś wszedł po raz pierwszy na drogę prze
stępstwa. Ale wiadomo, że przecież zaczyna się często od 
rzeczy drobnych.

MAR-JAN
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PIĄTEK 29 listopada 
PROGRAM I

8.10 Historia (kl. IV)
9.35 Domowe przedszkole

10.00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 „Powstańcza opowieść” — serial 

prod. CSRS (6)
11.25 Tylko dla Ciebie
12.00 Język polski (kl.' VIID — Ste

fan Żeromski
13.30 TTR — biologia i chemia (sem. D
14.30 Telewizyjny kurs rolniczy
15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT — dydaktyka matematyki
16.25 Program dnia i Dziennik TV — 

wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Załoga — 3"
16.55 Piątek z Pankracym
17.20 Dziennik TV — wiadomości
17.30 Magazyn wędkarski
17.50 „Piłkarska kadra czeka"
18.05 „Bez próby” — „Prezenterzy na 

start"
18.50 Wystąpienie ambasadora nadzwy

czajnego i pełnomocnego Socja- 
list..Federacyjnej Republiki Ju
gosławii

19.00 Dobranoc: Lis i sroka
19.10 Studium
19.30 Dziennik TV
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Powstańcza opowieść" (® —

film ser. prod. CSRS
21.45 Dziennik TV — komentarz*
22.15 Sprawa dla reportera
23.00 Studio sport — Puchar Interwi- 

zji w gimnastyce artystycznej
23.50 Dziennik TV — wiadomości

PROGRAM n

17.30 Sportowcy 40-lecia — Jan Wró
blewski

18.00 Zatrzymane w kadrz* — Pro
gram Ryszarda Wójcika

18.20 Przeboje Dwójki
18.30 Kronika krakowska
19.05 „Fragglesii” — angielski serial 

animowany
19.30 Dziennik -TV
20.00 Galerie Świata „Ermitaż” (6)
20.30 Dziennik TV
21.15 Antyczny świat Prof. Krawczu

ka” — poczet cesarzy rzymskich 
— Trajan — Hadrian

21.45 Filmy Wernera Herzoga „Fijz- 
carraldo” — prod. RFN

0.15 Stan krytyczny
0.45 Wieczorne wiadomości

SOBOTA 30 listopada
PROGRAM I

7.25 TTR — fizyka i biologia (sem. 
III)

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Sobótka i film z serii „Domek 

na prerii”

■ . ... .y;;..:-.'.- :• ...........

10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.40 „Przypadek moja specjalność” — 

sylwetka aktora Jana Piechociń
skiego

11.00 Bariery
11.30 Z Polski rodem
12.00 Telewizyjna lista przebojów
12.30 Siedem anten
13.15 „Człowiek dla człowieka” — Ma

gazyn PCK
13.30 Od Czechowa do Goricza, pr. 

publicyst. kulturalnej
14.00 Konto „M" — Magazyn .publicy

styki młodzieżowej
14.30 „Zdrowie” — „Zdrowe płuca — 

dłuższe życie” wojskowy magazyn 
publicystyczny

15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.05 Antologia dramatu powszechnego 

Molier „Mieszczanin szlachci
cem”

16.25 Popołudnie z X Muzą
18.05 Losowanie Dużego Lotka
18.15 Studio sport — 1/2 pucharu Pol

ski w piłce ręcznej

Weekend z TV
19.00 Dobranoc: Dziwny świat kota 

Filemona
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik TV
20.00 „Trąd w pałacu sprawiedliwości” 

— film włoski
21.40 „Czas” — magazyn publicysty

czny
22.30 Dziennik TV — wiadomości
22.35 Wiadomości sportowe i Puchar

Interwizji w gimnastyce artysty
cznej .

23.05 „Promocje-85” — program roz
rywkowy

23.45 Kino nocne: JJupont Lajoie" — 
film prod. francuskiej

PROGRAM U
13.30 NURT — Aktualne problemy 

oświaty i uzależnienie alkoholo
we

-15.00 Powitanie
15.05 Studio sport
16.35 Z moich szkicowników
17.00 Wideoteka
17.30 Gość Dwójki
17.40 „Tutenchamon" amerykański 

film dokumentalny
18.30 Kronika krakowska
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik TV (dla nieslyszących) 
20.00 Studio sport
20.45 Filharmonia Dwójki
21.25 Tydzień w polityce
21.35 „Tola Mankiewiczówna” — 

wspomnienie
22.05 Opowieści o miłości „Róże z Du

blina” (3)
23.00 Wieczorne wiadomości
23.05 Studio sport

=
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NIEDZIELA 1 grudnia
PROGRAM I

7.25 Wszechnica rodziny wiejskiej
7.50 Po gospodarsku — magazyn 

spraw wiejskich
8.15 Program dnia
9.00 Teleranek i film z serii „Gazda 

z Diabelnej”
10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.35 „Afryka” — „Karawany złota^ 

— angielski serial dokumentalny
11.35 „Ułamek sekundy” (1) — włoski 

3-częściowy serial filmowy
12.25 Tam, gdzie rośnie wanilia 
J3.10 Telewizyjny koncert życzeń
13.55 Kraj za miastem — Rolnicza 

Barbórka
14.20 Wszystko albo nic (1) — tetos 

turniej
15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.50 Teatr dla dzieci: „Trzy złote 

lewki” — widowisko TV bułgar
skiej

16.05 „Studio-1”
17.50 Wszytko albo nic (2) — teletur

niej
18.20 Antena
19.00 Wieczoęj-nka: „Mali mieszkańcy 

wielkich gór"
19.30 Dziennik TV
20.00 „Pan na Żuławach” (2) — seryj

ny film prod. poi.
21.00 Pegaz
21.40 Sportowa niedziela
22.t0 Kulisy wielkiej polityki
22.40 Leksykon polskiej muzyki roz- 

rywkowej
23.20 Dziennik TV — wiadomości i

PROGRAM n

10.25 „Pan na Żuławach" (2) —~ film 
prod. polskiej (dla nieslyszących)

11.25 „Nieukarana zbrodnia” — woj
skowy program dok.

11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Dziennik TV
12.20 Jutro poniedziałek
12.50 „Serce” (1) — włoski 6-odc:nko- 

wy serial oparty na książce Ed
munda Amicisa

13.50 Poznań (1) — artystyczna biogra
fia miasta

14.20 Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko"
15.10 Poznari (2)
16.05 „Ostatnie miejsce na ziemi” (5) 

— ang. film fab.
17.03 Poznali (3)
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Dziennik TV (dla nieslyszących) 
20.00 Studio sport
21.00 Poznań (4)
21.40 „Ja. Klaudiusz" (5) — serial

prod. angielskiej
22.30 Poznań (5)
23.30 Wieczorne wiadomości
23.35 „Szpetni 40-letni” — Cena stra

chu — kobieta dziecko

GLOS NOWEJ HUTY
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Dla wielu z nas kupienie rannej fa
sety bądź biletów komunikacji miej
skiej jest pierwszym, codziennym kon
taktem ł niezbędną i najczęściej spo
tykaną placówką handlową — kioskiem 
„Ruchu”. Czy jednak nowohuckie punk
ty sprzedaży RSW „Prasa-Książka- 
-Rnch”, które są przecież jedynym dys
ponentem i dystrybutorem niektórych 
towarów spełniają swoją rolę?

KLIENCI SĄ ROŻNEGO ZDANIA«.

...chociaż zależy to w dużej mierze 
od ich miejsca zamieszkania. Rozmiesz
czenie placówek „Ruchu” jest jednak 
bardzo niejednolite, niektóre rejony 
naszej dzielnicy posiadają ich wystar
czająco dużo, inne — szczególnie no
we osiedla są ich niemal zupełnie po
zbawione (np os., os. Dywizjonu 303, 
2 Pułku Lotniczego).

Również brak kiosków albo ich 
skrócony czas pracy w newralgicznych 
punktach dzielnicy (np. przy przystrji- 
kach końcowych) jest dla zagonionych 
mieszkańców bardzo kłopotliwy. Przy 
ciągiej rozbudowie Nowej Huty dziwi 
także nie uwzględnianie w realizowa
nych koncepcjach architektonicznych 
— miejsc na punkty sprzedaży „Ru
chu”. Ważnym powodem narzekań 
klientów są również godziny ich pra
cy — wiele kiosków czynnych jest je
dynie do godz. 16 i sprawa ujednoli
cenia godzin ich pracy, co najmniej 
do godz. 20 (w uzasadnionych przy
padkach nawet dłużej) jest konieczno
ścią. Podobna sytuacja jest z dyżura
mi sobotnio-niedzielnymi, brak jest ja
kiejkolwiek informacji o dyżurujących 
placówkach. I wreszcie sprawa ostatnia 
jednak najbardziej klientów denerwu
jąca — kwestia oddawa/iia całodzien
nego utargu na poczcie. Jest właściwie 
regułą, że około godziny 19 w większo
ści okienek punktów „Ruchu” leży 
kartka z napisem „wyszłam na pocz
tę”. Czas pracy skraca się przez to 
prawie o godzinę, ponieważ urząd po
cztowy nie zawsze jest w pobliżu kios
ku. Czy nie jest możliwe zatem odbie
ranie tych pieniędzy przez samochód 
np. na godzinę przed ich zamknięciem.

SIEDZENIE W CIASNOCIE-

„.jaką jest kiosk, prawie przez osiem 
godzin to ciągłym ruchu (adekwatnie do 
nazwy) — nie jest łatwe — stwierdza 
pani Maria, prowadząca od kilku lat 
placówkę tego typu.

Dlaczego zatem ludzie pracują w tym 
wymagającym ciągłej dyspozycyjności 
i umiejętności pracy w bardzo prymi
tywnych warunkach. Podstawową 1 
chyba wyłączną przyczyną są niezłe za
robki, które kształtuje przecież przez 
swoją pracę sam kioskarz.

— Jest to jednak jedyna rzecz, która 
kogokolwiek może do tego zawodu

TROjGtOS W SPRAWIE KIOSKÓW „RUCHU
klienci - kioskarze - dyrekcja

przyciągnąć — mówi dalej pani Maria. 
— Często praca w piątek i świątek, 
częste lawinowe, nieregularne dostawy 
towaru i ciągłe powiększanie asorty
mentu sprzedaży — warunków naszej 
pracy nie polepsza. Poza tym zbliża 
się zima, a ogrzewanie kiosku grzejni
kiem z odsłoniętymi spiralami powodu
je tylko poparzenia.

Rzeczywiście przestrzeń kioskowa 
jest doprawdy minimalna, siedząc sku
lony w kącie pomiędzy piecykiem, a 
panią Marią, nogi włożywszy w puste 
pudła po zniczach, przyglądałem się 
pracy kioskarki wymagającej dobrej 
orientacji w cenach i rozmieszczeniu 
towaru. Ruch ku mojemu zdziwieniu 
niemal ciągły, chociaż bez większych 
kolejek — najczęstsze zakupy to: pa
pierosy „Klubowe”, prasa codzienna i 
tabletki od bólu głowy(!!!).

— Są to towary najbardziej popular
ne, wiele innych leży na półkach od 
dłuższego czasu — podkreśla pani Ma
ria. — Chodzi tu o niektóre wycofane 
z księgarni pożółkłe już książki, brzyd
kie zabawki o niebotycznych cenach 
oraz drogie kosmetyki i środki myjące 
Najczęściej firm polonijnych. Zagraca 
mi to tylko kiosk i ogranicza możli
wości przyjęcia wielu rzeczy chodli
wych. I sprawa najważniejsza — ciągły 
brak bilonu utrudniający pracę oraz 
minimalna różnica w wielkości nowych 
monet dziesięcio- i dwudziestozłoto- 
wych, która powoduje wiele niepotrzeb
nych pomyłek.

Sama konstrukcja kiosków jest tak
że nie najlepsza, dużo plastiku rozgrze
wającego się w lecie, a nie chronią
cego przed mrozem i przede wszystkim 
nie zabezpieczającego przed włamania
mi (plastikowe drzwi!'.!). Każdy wcho
dzący do użytku nowy typ kiosku 
zwiększa swoją powierzchnię, lecz nie
stety ma się to nijak do coraz więk
szej liczby sprzedawanych towarów. 
Brak jest radykalnych zmian w jego 
budowie, które stwarzałyby kioska
rzom lepszy komfort pracy. No i wspo
mniana już poprzednio sprawa odda
wania utargu — nie dość, że psacują- 
cy robią to w godzinach pracy, to je
szcze obowiązuje ich w urzędach pocz
towych normalna kolejka.

BRAK OBSAD W WIELU 
KIOSKACH-.

—dokładnie w dziesięciu, powoduje 
zarzuty wobec naszej firmy — stwier

dza dyrektor nowohuckiego oddziału 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” JOZEF 
NOWAK — mamy na terenie dzielni
cy aż 187 takich punktów, lecz proszę 
nie zapominać, że obsługujemy Proszo
wice, Brzesko, Słomniki i okoliczne 
wsie. Chętnych do tej pracy ciągle bra
kuje, poza tym większość naszych pra
cowników to kobiety oraz ludzie z 
długoletnim stażem, dlatego rokrocznie 
ponosimy duże ubytki kadrowe (renty, 
emerytury, urlopy wychowawcze).

Wspomniane powyżej kwestie powo
dują dużą rotację i uniemożliwiają u- 
trzymanie stałych kioskowych obsad 
dwuosobowych. Wprowadza się jednak 
coraz więcej placówek dyżurnych, za
chęcając poprzez różne preferencje fi
nansowe do wydłużania czasu pracy.

— Mamy spore kłopoty z urucha
mianiem nowych kiosków, nie tylko z 
powodów kadrowych — mówi J. NO
WAK. — Np. mieliśmy przyznaną lo
kalizację w pawilonie w os. 2 Pułku 
Lotniczego i w DH Wanda — niestety 
Wydział Handlu przyznał je komuś 
innemu. Jeżeli chodzi o kwestię utar
gów, to rzeczywiście sytuacja obecna 
stanowi duże utrudnienie dla naszych 
kioskarek i klientów. Staramy się u- 
zgodnić z pocztą, aby całodzienny zysk 
mógł być oddawany bez kolejki.

Kiosk p. Alfredy Cichaeiewskiej przy pl. Centralnym otwarty jest nł okrągło. 
Poł. Slau - GAWLIŃSKI

Jeżeli chodzi o sprawę ciągłego roz
szerzania asortymentu, to jak się oka
zuje nowohucki oddział otrzymuje przy
dział odgórny z Warszawy, który rzad
ko pokrywa się z wcześniejszymi za
mówieniami. Dlatego też w naszych 
kioskach często goszczą zabawki-kosz- 
marki i drogie wydawnictwa specjali
styczne. Duży problem jest także z za
kupem drogich ale bezpiecznych grzej
ników olejowych — niestety nadal 
punkty „Ruchu” wyposażone będą tyt
ko w piecyki elektryczne.

Czy jest zatem szansa, że lepiej bę
dzie się działo na linii kiosk — klient?

Mimo dużej liczby spraw spornych, 
które czekają na rozwiązanie wydaje 
się, że jest to możliwe. Zwiększanie 
liczby placówek jest koniecznością, 
jednak obecnie najważniejsze jest przy
ciąganie do tego zawodu ludzi pokroju 
Alfredy Cichaczewskłej, Zenony Ku
charskiej, Janusza Szostka i wielu in
nych wzorowo prowadzących swoje 
kioski

Dlatego też odpowiednie działania 
powinny doprowadzić do sytuacji, gdy 
w większości punktów „Ruchu” zasią
dą prawdziwi kioskarze z żyłką hand
lową. a nie li tylko zatrudnieni w 
przedsiębiorstwie RSW „Prasa-Ksiażka- 
-Ruch".

MAREK DĘBICKI

MŁODYCH
Dziwna to budowa. O trze

ciej jak wszędzie schodzą i 
niej robotnicy, a o szesnastej 
pojawiają się znowu. Tylko, śe 
tym razem są to przyszli loka
torzy. którzy odpracowują 5# 
proc, wkładu mieszkaniowego 
własnymi rekami. Wielu spo
śród nich to faehowcy. ale wia
domo. że na budowie przyda
dzą się i tacy, co ehoćby łopa
ta machać potrafią. A tu. jak 
widać, robota solidnie wyko
nana. Szpar, krzywych futryn, 
falistej posadzki — nawet 
wprawne oko nie znajdzie.

udowy na skraju osiedla 
Piastów do żadnej innej 
porównać się nie da.

Pierwsze koparki wjechały
tu we wrześniu 1984 r„ aj 
już w marcu cztery „puchat- 
ki” stanęły w stanie surowym. 
Czy to w ogóle jest możliwe? 
— nytaja czekający ..w kolej
ce” po mieszkania kilkanaście 
lat. Dziwi to nawet przyszłych 
mieszkańców tych bloków, bo 
dwa lata temu o mieszkaniach 
w tak krótkim czasie nawet się 
im nie śniło.

A jednak jest to możliwe, 
nawet w kryzysie, gdy trudno 
o materiały, surowce, gdy 
wszędzie kłopoty z woda, u- 
zbrojeniem terenu ! samym 
znalezieniem lokalizacji budo

wy. 4 „puehatki" już stoją 1 
wszystko wskazuje na to. że w 
marcu przyszłego roku wpro
wadzi się do nich 80 rodzin. 
Połowa tych mieszkań włada 
Spółdzielnia ..Hutnik”, drugą 
— ZSMP. który generalnego 
wykonawcę znalazł w „Budo- 
rtahi-3”. Po budowie oprowa
dza mnie właśnie jej kierow
nik mgr inż. Witold BANAS 
i jeden z majstrów — Ryszard 
LIPlNSKL

Do budynku wchodzimy dro
ga. której przyszli lokatorzy 
raczej by sobie nie iyczylk 
przez balkon do dużego poko
ju o powierzchni 23 m*. Dwa 
okna, drzwi balkonowe, wnę
ka, a mimo to pomieszczenie 
wydaje sie ustawne. Przedpo
kój też duży osobno łazienka 
i ubikacja. Drugi pokój nieco 
mniejszy, ale nie jest to na pe
wno klitka jak w większości 
mieszkań, które znamy. Sąsie
dnie mieszkanie to M-5; cztery 
pokoje, największy ma 18 m*. 
Na półpietrze. pół kondygnacji 
wyżej — dwa M-4. Mieszkania 
nie są jeszcze wykończone, ale 
wykonano już wszystkie robo
ty ..na mokro”. Gdv wykonaw
ca doprowadzi wodę. gaz. zało
ży c.o. — reszta prac będzie 
należała już do właściciela 
mieszkania. Malowanie, podło
ga. wykończenie łazienki — 
wszystko z materiałów dostar
czonych przez wykonawcę, ale 
według własnego uznania. Nie 
będzie na kogo narzekać...

Szczęśliwcy wybrani spośród 
wielu chctnvch byli najbar
dziej potrzebującymi. Listy lo

katorów zatwierdzał powołany 
w tym celu Dzielnicowy Sztab 
Patronacki. Dokładnie spraw
dzano warunki mieszkaniowe, 
zaświadczenia lekarskie i opi
nie z zakładów pracy. Każdy 
starający sie wypełnił ankietę, 
którą opatrzyć trzeba było 
dziesiątkami pieczątek. Regu
lamin budownictwa patronac
kiego określa wyraźnie kryte
ria naboru: co najmniej 3-letni 
staż członkowski w ZSMP, a- 
ktywna praca w organizacji 
dziednicowej lub zakładowej...

„NOWY” 
PATRONAT

Dzielnicowy Sztab Patronacki 
weryfikował kandydatów zgła
szanych przez zakłady pracy, a 
także kandydatów proponowa
nych przez organizacje ZSMP 
w przedsiębiorstwie będącym 
wykonawca budowy. General
ny wykonawca otrzymuje 
zwykle 45 proc, mieszkań pa
tronackich. (dla siebie i pod
wykonawców) które przezna
cza dla młodych ludzi z zakła
dowych organizacji społecz
nych.

— Pomyłki nie mogą się 
zdarzyć — zapewnia przew. 
ZD ZSMP w Nowej Hucie TA
DEUSZ LEŚNIAK — sprawa 

jest zbyt ważna. Wprawdzie 
trudno spośród wielu starają
cych się wybrać tych najbar
dziej potrzebujących, ale liczba 
osób musi być równa liczbie 
budowanych mieszkań. Od 
każdego wymagamy ponadto 
przepracowania 100 godzin 
społecznie dla dzielnicy i odro
bienia równowartości 50 proc, 
wkładu mieszkaniowego na 
budowie.

O budownictwie patronac
kim panuj a sprzeczne o-
Pinie. Sa sprzymierzeń

cy. przeciwnicy, zwolennicy I 
powątpiewający. Na obecnym 
patronacie ciąży piętno nie
udanego. ..starego” patronatu z 
poprzedniej dekady. Wtedy 
podpisywano umowy z ludźmi 
bez koniecznych ustaleń i u- 
zgodnień ze spółdzielniami 
mieszkaniowymi. Młodzi od
pracowali setki godzin na bu
dowach przekonani, że dzięki 
temu ich droga do własnego 
mieszkania znacznie sie skróci. 
Nic takiego Jednak nie nasta- 

x^piło. umo'w okazały sie nie
wystarczające i w wielu mia
stach. także w Krakowie, po
została liczna grupa osób... wy
strychniętych na dudka. Miesz
kań nie maja, odsyła sie ich od 
Annasza do Kajfasza, a nie
kiedy nawet w zakładach pra
cy spycha sie ich na koniec li
sty oczekujących na mieszka
nia. jako że ich nazwiska wid
nieją na listach ..starego” pa
tronatu...

„Nowy” patronat zaczął się 
w 1982 r.. kiedy to Zarząd Kra-

kowski ZSMP podpisał umowę 
z Wojewódzką Spółdzielnią 
Mieszkaniową. Starano się u- 
niknąć błędu sprzed łat i na 
listy patronackie wciągano tyl
ko tyle osób, ile mieszkań za
czynano akurat budować.

Chętnych jest wielu. W No
wej Hucie jest ok. 6 tys. człon
ków ZSMP. potrzeby mieszka
niowe są ogromne, a możliwo
ści — w stosunku do potrzeb 
— niewielkie. Do 1987 r. pla
nuje się oddanie 256 mieszkań 
patronackich w osiedlu Kom
batantów i w osiedlu Piastów 
(przy ul. Kruszwickiej i Popie- 
lidów).

— Chcielibyśmy budować 
jeszcze więcej — mówi pełno
mocnik ZD ZSMP ds. budow
nictwa patronackiego JERZY 
ZYMŁA — trudno jednak zna
leźć w Nowej Hucie odpowied
nia lokalizację. Te tereny, któ
re nam się przydziela, wyma
gają uzbrojenia, a to wiąże się 
nie tylko z wysokimi nakłada
mi finansowymi, ale i dużymi 
inwestycjami na skalę miasta. 
Na nowe ujęcie wody Raba II 
trzeba jeszcze poczekać, w 
C~yżynach brak kolektorów...

apalef.cy z Zarządu Dziel
nicowego nie siedzą jednak 
z założonymi rękami. In

tensywnie pracują na rozpo
czętych już budowach, zdoby
wają doświadczenia, przychyl
ność władz i zaufanie ludzi. 
Idą przebojem — ale czy moż
na inaczej? Nie święci garnki 
lepią...

VIOLETTA KALUŻNY
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POGŁOSY W NOWOHUCKIM „EMPIKU” EES

' Tak właśnie nazywa się sklep muzyczny, istniejący od nie
dawna przy ul. Karmelickiej 7 (w oficynie). Może nie wyglą
da z zewnątrz równie efektownie jak inne tego typu placówki, 
np. przy ul. Floriańskiej czy Siennej, ale za to prowadzący go 
Krzysztof Kownacki i Andrzej Bieniasz służą każdemu facho
wymi paradami, nowinkami ze świata muzyki j przede wszyst
kim dużą kulturą obsługi. W tym sklepie znajdziecie płyty, ka
sety, plakaty, znaczki, kable i inne rzeczy, które mogą się przy
dać fonoamatorom. Są nawet kolumny głośnikowe, będące du_ 
żą atrakcją, bo przecież w sklepach Domaru nie ma ich za 
•wiele

Cała muzyka, przede wszystkim na kasetach, jest przy Kar
melickiej 7 do zdobycia. Wszystkie gatunki rocka, jazzu, a na
wet muzyki poważnej. Najwięcej jest jednak muzyki „nowej”, 
awangardowej, tej najciekawszej, łącznie z najlepszymi przed
stawicielami punk rocka. Na takie rzeczy jest stały popyt — 
mówią w sklepie — chociaż wcale nie najmiększy. Najlepiej

„POP MAGIC"
*_______________________

sprzedają się wszystkie nowości i aktualne „modnośti", takie 
jak: Madonna, Modern Talking, Savage. Älpliaville, OMD, 
Scotch czy wreszcie Trans X.

Sklep prowadzi skup i sprzedaż polskich płyt. To znaczy 
wszystkich albumów dostępnych w Polsce w sklepach. Mogą 
to być płyty węgierskie, czeskie, niemieckie itp. Wiele osób 
przychodzi tylko po to„ aby poszperać wśród tych płyt. Niekie
dy można trafić prawdziwe białe kruki, tytuły dawno już nie
osiągalne w handlu. Skoro jesteśmy przy płytach, których nie 
można kupić gdzie indziej i oczywiście przed Mikołajem, to po
lecam „Podróże Pana Kleksa” i album Maryli Rodowicz „Był 
sobie król”. Obie pozycje nadają się świetnie na prezenty dla 
najmłodszych. Na starszych czekają nagrania polskich grup ro
ckowych i tych z Zachodu. Przed karnawałem warto chyba za
interesować się takimi wykonawcami, jak: Wham, Nena, Shar
kin’ Stevens czy składankami aktualnych przebojów.

Krzysztof Kownacki i Andrzej Bieniasz przyznają, że sklep 
miał wyglądać inaczej. Chcieli dla określonej klienteli (rocko
wej) zrobić sklep, w którym można by kupić wszystko — nie 
tylko muzykę, ale również odpowiednie ciuchy i wszystko to, 
co się z tym wiąże. Miał to być „Punkt”, jakich wiele w Lon
dynie, Paryżu czy Amsterdamie. Niestety, okazuje się, że w 
Krakowie nie jest to takie proste. Żyćie mamy ciężkie — skar
żą się w sklepie — i to nie tylko dlatego, że boom na muzykę 
rockową już miną). Kłopoty są z biurokracją i różnymi przepi
sami administracyjnymi Czasami odchodzi ochota na tą „zaba
wę". Jednak obaj stoją „na posterunku” i czekają na wszyst
kich fanów rocka. Oferują bardzo ciekawy zestaw tytułów, 
więc jeśli będziecie na ul. Karmelickiej nie zapomnijcie o 
.POP MAGIC”.
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Muzyczny świat 
Robert Smitha

THE CURE — „The head ou the door".
Strona A: „In between days”, „Kyoto song”, „The blood", „Six 

different ways”, „Push”.
Strona B: „The baby screams”, „Close to me”, „A night like thia”, 

.Screw”, „Sinking”. rL

MUZYCY: Robert Smith — śpiew, gitary, instrumenty klawiszo
we, Laurence Tolhurst — instrumenty klawiszowe, Po.rl Thompson 
— gitáry, instrumenty klawiszowe, Simon Gallup — gitara baso
wa. Boris Williams — perkusja.

W „Pogłosach” z 13 września wspomniałem, że na rynku pojawiła 
się kolejna duża płyta zespołu THE CURÉ. Tego samego dnia w 
Londynie rozpoczęto sprzedaż singla „Close to me", z piosenką, 
która znajduje się również na albumie. Słucham tej muzyki od 
miesiąca i jak na razie podoba mi się coraz bardziej. Jest mniej 
„zimna" niż poprzednie dokonania The Cure. Kasetę » tą muzyką 
dostaniecie w sklepie „Pop Magie” przy ul. Karmelickiej T (patrz 
wyżej).

Na tej płycie znajduje się kilka prawdziwych muzycznych pere
łek. Śliczna linia melodyczna (instrumenty klawiszowe) w „Kyoto 
song” konkuruje z wycieczką do Hiszpanii w „The blood”. Słucha
jąc tego kawałka wciągamy się w „świat” Roberta Smitha na do
bre. Wplecione w następny numer smyczki dodają uroku i deli
katności. Jednak kolejna piosenka „Push” z rozbudowaną, orkie
strową aranżacją może pogodzić amatorów tańca, koneserów i wy
znawców „nowej muzyki”. Pierwszy utwór ja drugiej stronie pły
ty jest jakby kontynuacją ostatniego z poprzedniej. W „Close to 
me” nastrój zmienia się o 180 stopni. Smith robi tutaj ukłon w 
stronę Davida Bowiego. Koniecznie słuchajcie tego utworu ze słu
chawkami na uszach. Coś wspaniałego. Skoro mówimy o podobień
stwach, to _,A night like this” przypomina mi odrobinę to co robi
li chłopcy z The Police na „Ghost in the machine”. Echa „Policjan
tów” powracają jeszcze w ostatniej piosence na tej płycie. „Sinking” 
to doskonała klamra dla całego materiału muzycznego na „The 
head on the door”. Jeżli nie znacie jeszcze muzyki made in The 
Cure, to czas na to najwyższy.

JACEK KRĄG

W sobotę, 30 listopada, o godz. 20 Dworek Białoprądnicki zapra- 
■za na wernisaż wystawy malarstwa, rysunku i muzyki, zmarłego 
niedawno Piotra Marka. W programie także koncert rockowy, po
święcony artyście. Wystawę będzie można oglądać również 1 i 2 
grudnia.

STRONA 10

INTERESUJĄCE WYSTAWY
bm. w Galerii Klubu Mię
dzynarodowej Prasy i 
Książki odbyło się uroczy, 

ste otwarcie dwóch wystaw: 
Książki Społeczno-Politycznej 
„Człowiek — Świat — Polity
ka” oraz' wystawy rysunków 
i grafik satyrycznych Ryszar
da Wróblewskiego ukazują
cych się w tygodniku społecz
no-politycznym „Sprawy i Lu
dzie” (Wrocław).

W otwarciu udział wzięli 
wiceprezydent Krakowa Ja
nusz Jakubowski, sekretarz 
KD PZPR Zdzisław Weliszek, 
przedstawiciel Wydziału Kul
tury KK PZPR Barbara Ka
mińska.

Prelekcję związaną z wysta
wami wygłosił doc. dr Zbig
niew Siatkowski, a aktu 
otwarcia dokonała dyrektor 
KMPiK Stanisława Wirska i 
kierownik Galerii Mieczysław 
Wątorek.

Jednym z głównych celów 
„XXX Dni Książki Spoleczno- 
-Politycznej” „Człowiek — 
Świat — Polityka” — zgodnie 
z Uchwałą XII Plenum KC 
PZPR — jest upowszechnia
nie dzieł klasyków marksiz- 
mu-leninizmu oraz dorobku- 
polskiej rewolucyjnej myśli 
marksistowskiej. Szczególną 
uwagę zwraca się na problem 
walki o pokój, podkreślając 
znaczenie Układu Warszaw
skiego. pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego i państw 
socjalistycznych.

W dniach od 20 do 30 listo
pada można bliżej zapoznać 
się z literaturą światopoglą
dową i ekonomiczną. Organi
zatorzy wystawy liczą szcze
gólnie na ożywienie ruchu czy
telniczego wśród robotników i 
młodzieży ze względu na wy
bitne walory poznawcze lite
ratury społeczno-politycznej. 
Wystawę adresują oni także 
do działaczy politycznych, 
gdyż jak wiadomo ten rodzaj 
literatury' jest instrumentem 
pracy ideowo-wychowawczej.

Wystawa, która trwać bę
dzie do 30 bm., czynna 
jest codziennie od godz.

10 do 20 i obejmuje następu
jące działy: klasyków marksi- 
zmu-leninizmu, 40-lecie zwy
cięstwa nad faszyzmem. 40-le- 
cie powrotu Ziem Zachodnich 

- i Północnych do Macierzy, 30- 
lecie podpisania Układu War
szawskiego, 80-lecie rewolucji 
1905 r., literaturę światopo
glądową. ekonomiczną, wy
dawnictwa albumom i plaka
ty-

DinneHi

RYSZARD WRÓBLEWSKI uprawia malar
stwo sztalugowe. Zajmuje się także grafiką. 
Maluje z wewnętrznej potrzeby utrwalania 
własnych przeżyć i spostrzeżeń. Każdy z jego 
obrazów jest wypowiedzią lub utrwaloną no
tatką zdarzeń czy sytuacji społecznych, szcze
gólnie związanych z życiem i działaniem 
człowieka. Mniej niż sam temat interesuje go 
strona warsztatowa.

Brał udział w zbiorowych wystawach ma
larstwa w kraju, wystawiał także swoje pra- 
ee za granicą, w Szwecji. Wiele jego prae 
znajduje się w prywatnych zbiorach polskich 
i zagranicznych kolekcjonerów (w Kopenha
dze, Goteborgu, Arhus, Wiedniu).

Wystawa potrwa do końca miesiąca.

nnmaninffinfinnmnnnHiSHiKHniniisiHuiuimniiKKKiHnHnra

łak wspominaliśmy w poprzednim numerze 
mieszkańcy hoteli pracowniczych KM HiL 
rozpoczęli rywalizację w reaktywowanym po 

kilku latach przerwy TURNIEJU KULTURAL
NYM.

Sam konkurs, który według zapewnień orga
nizatorów, ma objąć niemal wszystkich miesz
kańców hoteli, będzie trwał do końca maja ro
ku przyszłego. Główni organizatorzy tego tur
nieju tó Klub „Sródpole”, Centralny Samorząd 
Hoteli Hutniczych i Oddział Hoteli Pracowni
czych. Sama inicjatywa wznowienia tej formy 
rywalizacji spotkała się z dużym zainteresowa
niem Dyrekcji Kombinatu i kierowników hut
niczych placówek hotelowych.

Do udziału w turnieju zgłosić sic Jeszcze mo
że samorząd mieszkańców bądź indywidualnie 
pracownicy. Jest to bardzo duże ułatwienie, po
nieważ każdy może się bezpośrednio włączyć do 
uczestnictwa w wybranej fazie tej imprezy. Dla 
zwycięzców poszczególnych konkursów turnieju 
czekają nagrody rzeczowe ufundowane przez dy
rektora ds. pracowniczych HiL, który objął pa
tronatem tę imprezę. Z bardzo ciekawą inicja
tywą wystąpili też organizatorzy, którzy przy
znawać będą także indywidualne nagrody dla 
społecznych działaczy kulturalnych wykazują
cych szczególną aktywność t zaangażowanie w 
realizacji zadań turniejowych.
Sam konkurs będzie się odbywał w kilku gru
pach tematycznych, co na pewno spowoduje w 
w nim większy udział mieszkańców hutniczych 
hoteli. Organizatorzy uwzględnili przy ustalaniu 
tematów zarówno problematykę sportową, jak 
i tematy nieco trudniejsze wymagające dużej 
znajomości historii kina i teatru. Wszystkie z 
tych konkursów będą miały charakter dwusto
pniowy: eliminacje pisemne oraz finał, w któ
rym uczestnicy odpowiadać będą ustnie.

Zwolennicy sportu mogą zatem wziąć udział

TURNIEJOWE

w konkursie „Historia mistrzostw świata w pił
ce nożnej” — popularność tej dyscypliny zape
wni na pewno tej rywalizacji wielu- chętnych. 
Temat „Western i jego bohaterowie” oraz „Teatr 
Konrada Swinarskiego” mają na celu przede 
wszystkim rozbudzenie zainteresowań tą proble
matyką.

Bardzo ważną częścią Turnieju Kulturalnego 
będzie konkurs „Nasze hobby”, który stanie się 
dla wielu biorących w nim udział okazją do 
zaprezentowania swojego dorobku artystyczne
go bądź swoich zbiorów. W ramach tej konku
rencji wyodrębnione zostaną dwa podstawowe 
konkursy: kolekcjonerów i twórców sztuki użyt
kowej oraz fotograficzny pod hasłem „Portret 
w fotografii”.

W skład turnieju wejdzie także konkurs „Na 
estetykę i czystość hoteli” organizowany rok
rocznie przez Sekcję Socjalno-Bytową i Kultu
ralno-Oświatową Centralnego Samorządu Hoteli 
Hutniczych KM HiL oraz Klub „Sródpole". Ry
walizacja ta ma za zadanie podniesienie czy
stości, estetyki i wystroju hoteli.

Turniej Kulturalny, który już się rozpoczął, 
przygotowano bardzo starannie i wszechstron
nie, uwzględniono w nim różne zainteresowania 
mieszkańców hoteli, a także ustalając tematy 
starano się wpłynąć pobudzająco 1 inspirująco 
na potencjalnych, uczestników konkursów, (md).

■ głos nowłj huty



KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 8- trudność, po
gmatwanie. 9. pierwszeństwo. 
10. Dziki lub słońca, 12. jedno
stka masy. 14. gilotyna. 15. mit, 
złośnice, furie, 18. miasto w 
woj. ostrołęckim, 19. ozdoba 
Sukiennie, 20. alkoholowe owo
ce, 22. jego choroba powoduje 
stopniowe porażenia kończyn.

równowagi, mowy itp. 25.iatl- 
tor lub odtwórca dramatów. 29. 
nagroda, 30. pokład. 31. kone
ser, 32. wisząca w kuchni. 33. 
po niej „i górki na pazurki".

PIONOWO: 1. kształt kartki 
2. znużenie, zniechęcenie. Ł 
stały (przeważnie ozdobny) ty

tuł w gazecie. 4. w niej trzcion- 
ki. 5. koniec rzeki. 7. grzyb 
przyprawowy, rośnie pod zie
mią, 8. choroba nierogacizny, 
11. np. szablista, IX obejmuje 
przedhistoryczne podania i le
gendy, 16. ma stolicę Insbruck, 
17. zarodnik ognia, 21. słynne 
oliwskie, 23. mieszka za Łabą, 
24. pączkują w cieście, 26. naf
towy potentat, 27. atak konni
cy, 28. ślubna uczta, 29. czysz
czenie bielizny.

ROZ WIĄZ A NIE K RZ Y ŻÓWKI 
NR 46

POZIOMO: 5. szczęście. 8. 
jaszcz. 9. Iliada. 12. poczet. IX 
listwa. 14. Liszt. 15. strata, 17. 
wiadro, 19. senator. 20. kanty
na. 23. miotła. 25. propan. 27. 
rybak. 28. statyw. 30. talent. 31. 
Sancho. 32. aromat. 33. Babilo
nia.

PIONOWO: 1. szczyt. 2.
szczygieł, 3. uśmieszek. 4. ki
piel 6. baszta. 7. Odessa. 10. 
portrecista. 11. kwarantanna, 
16. tytuł. 18. Ignar. 21. Krypto
nim. 22. gladiator. 24. tatuaż, 
26. Orlean. 29. Wacław. 30. tro
pik.

Nagrody książkowe za po
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 46. numerze „Głosu Nowej 
Huty" wylosowali: Stefan Pań- 
ezyk, 30-101 Kraków. Plac na 
Groblch 15/1; Łueyna Altas. 
31-625 Kraków es. Piastów 
55/3. Albina Kruk. Koszyce 
ul. Lakowa 7.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
poczta.

siś pomówimy nieco szerzej o pasach bezpłeczeA- 
stwa stosowanych w samochodach.

Zgodnie z »Prawem o ruchu drogowym" istnie
je obowiązek zapinania ich przez kierowcę 
i pasażerów jadących na przednich siedzeniach 
w samochodach osobowych na terenie poza obsza

rem zabudowanym. Wszystkie samochody zarejestrowane po 1 
lipca 1972 r. winny być w te pasy wyposażone.

Można powiedzieć, że przepis przepisem, a życie życiem. Na
kaz stosowania pasów poza terenem nie zabudowanym nie jest 
przez kierowców przestrzegany, obserwuje się jakąś dziwną 
awersję do korzystania z tego podstawowego urządzenia zabez
pieczającego użytkownika pojazdu przed skutkami kolizji 
głównie zderzeń czołowych. Właśnie zderzenia czołowe — jak 
wynika ze statystyk — są najczęstszymi i najpoważniejszymi 
kolizjami na drogach, stanowią około 60 procent wszystkich 
wypadków z udziałem kierujących. Te same statystyki podają, 
że po wprowadzeniu obowiązkowego stosowania pasów bez
pieczeństwa liczba ofiar śmiertelnych zmniejszyła się około 2,5 
raza, liczba ciężkich obrażeń spadła natomiast przeszło 5-krot- 
nie.

Przeanalizujmy zjawiska, jakie występują w czasie jednego 
wybranego zderzenia czołowego.

Przy zderzeniu czołowym samochodu osobowego jadącego 
z prędkością 50 km/godz. z twardą-przeszkodą na kierowcę 
i pasażerów działa olbrzymie opóźnienie. Ciężar ich ciała wzra-

Por. Józef Gawlik 
informuje i radzi

Gdybym zrobił eksperyment i zapytał kilka 
osób, czy w zdaniach: Nowakowie prawdopo
dobnie kupili sobie nowy telewizor, Andrze
jewski prawdopodobnie' wyjechał za granicę, 
widzą oni jakiś błąd, niewiele — sądzę — 
otrzymałbym odpowiedzi na: tak. Zdania te 
są bowiem na pierwszy rzut oka zbudowane 
prawidłowo, jest w nich podmiot, orzeczenie, 
dopełnienie, przy dawka. Nowakowie rzeczy
wiście mogli sobie kupić nowy telewizor, a 
Andrzejewski — wyjechać za graniccę na 
stałe.

A jednak zdania te są niepoprawne.
Błęd dotyczy w obu tych przypadkach źle 

użytego wyrazu prawdopodobnie zamiast 
podobno. Przysłówki te, aczkolwiek podobne 
do siebie, znaczą co innego i na pewno nie 
wolno ich stosować wymiennie.

Pierwsza różnica polega na tym, że przy
słówek prawdopodobnie nie może wchodzić

MÓWIMY PO POLSKU
nica pomiędzy dwoma innymi przysłówkami: 
strasznie i straszno.

Pierwszego i nich używamy wtedy, gdy 
eheemy naszą wypowiedź specjalnie pod
kreślić, wzmocnić, nadać jej pewien ładunek 
ekspresji. Staje się on wówczas synonimem 
takich wyrazów, jak bardzo. nadzwyczaj, 
niezmiernie. Powiemy na przykład: Strasz
nie ml Ciebie żal Strasznie panią 
przepraszam. Strasznie mi przykro za 
jej zachowanie. •

Przysłówka strasznie użyjemy też, gdy 
eheemy powiedzieć, że ktoś bardzo się męczy 
(On się strasznie męczy, pomóżmy mu), 
ktoś się źJe czuje (Strasznie się dziś 
czuję).Różnica między 

prawdopodobnie a podobno
w związek z czasownikiem użytym w formie 
czasu przeszłego (kupili, wyjechali. 
Wolno natomiast powiedzieć: Słyszałem, że 
Nowakowie prawdopodobnie kupią 
sobie nowy telewizor kolorowy, Wszystko 
wskazuje na to, że niedługo Andrzejewski 

‘prawdopodobnie wyjedzie za gra
nicę na stałe.

Wszystko więc jasne: przysłówka prawdo
podobnie używamy w zdaniach wtedy, gdy 
dajemy wyraz swemu mniemaniu, że należy 
się czegoś spodziewać, przypuszczamy, że to 
coś nastąpi, że jest możliwe — jeżeli nato
miast nie jesteśmy pewni, czy to coś jest 
prawdą, dyszeliśmy tylko, że tak mówią, tak 
nam się zdaje, wtedy posługujemy się wyra
zem podobno.

Zapamiętajmy więc wersje zdań z popraw
nym użyciem przysłówków: podobno i praw
dopodobnie.

♦ Nowakowie podobno kupili so
bie nowy telewizor kolorowy; Andrzejewski 
podobno wyjechał za granicę,

ale:
♦ Nowakowie prawdopodobnie k u - 

p i ą sobie nowy telewizor kolorowy; An
drzejewski prawdopodobnie wyje
dzie za granicę na stałe.

Tak jak między wyrazami: prawdo
podobnie i podobnie istnieje zasadnicza róż-

Przy słówek straszno natomiast wiąże się 
ze strachem, np. W parku było straszno 
■ tej porze, Za oknem było eicmno, nieprzy
jemnie 1 straszno.

Coraz częściej jednak przysłówek straszno 
jest wypierany z polszczyzny przez strasznie 
— moim zdaniem niesłusznie. Tycłi, którzy 
widzą jednak różnice pomiędzy tymi wyraza
mi namawiam do pozostawienia w słowni
ctwie obu z nich.

Jeżeli jesteśmy już.- przy strachach, to 
zetknąłem się kiedyś z określeniem: obyć 
się na strachu. Przyznam, że nie bar
dzo wiedziałem, co mówiący miał na myśli. 
Dopiero później zorientowałem się, że chodzi 
tu o zwrot: skończyło się na strachu. 
Wyjaśnienie powstania i rozpowszechniania 
się, niestety, tego określenia znalazłem w 
Słowniku języka niby-polskiego prof. Wale
rego Pisarka. Otóż profesor wyjaśnia, że 
zwrot: »obyć się na strachu” po
wstał zapewne w wyniku skrzyżowania 
dwóch zwrotów polskich: obyć się czym („po
przestać na czym”) 1 skończyć się na czym.

Poprawne jest zatem — jak przypuszcza
łem — wyłącznie określenie: skończyło się na 
strachu. Funkcjonuje natomiast w polszczy- 
źnie zwrot: obyć się bez strachu...

MACIEJ MALINOWSKI

sta w bardzo krótkim czasie średnio trzydziestokrotnie, czyH 
wynosi... 2 tony! Czy jesteśmy w stanie zapierając się rękami 
i nogami o przednie części samochodu utrzymać taki ciężar^ 
Na pewno nie! Przeważnie kończy się to uderzeniem w kie
rownicę, w szybę, dach, drzwi..

Podobne procesy zachodzą już przy gwałtownym hamowania 
pojazdu — ciało człowieka siedzącego w samochodzie przy, 
przesuwaniu się do przodu wywiera siłę równą jego ciężarowi.

Jak z tego wynika, każde gwałtowne uderzenie o twarde ele
menty samochodu powoduje lżejsze lub cięższe obrażenia ciał* 
osoby znajdującej się w pojeżdzie, często utratę życia.

Przed tym wszystkim chronią właśnie pasy bezpieczeństwa. 
Nie pozwalają one na przesuwanie się naszego ciała do przo
du i do kontaktu z elementami samochodu. Ale pasy to ni« 
wszystko: należy pamiętać o tym, że człowiek zapięty w pa« 
jest po zderzeniu „ściągany” sprężystością taśmy pasa z powro
tem na fotel. Jeżeli fotel nie jest wyposażony w zagłówek, mo
że dojść do poważnych obrażeń kręgów szyjnych.

Warto zatem pamiętać, że dwa urządzenia w samochodzie^ 
tprawny pas bezpieczeństwa i zagłówek przy fotelu mogą ura
tować jadących wewnątrz pojazdu przed śmiercią lub uchronić 
ich przed kalectwem!

Z przykrością jednak stwierdzam (mówię to na podstawi« 
obserwacji na drogach), że korzystanie z pasów bepieczeństwa 
jest mimo nakazów kodeksu drogowego na terenie nie zabudo
wanym nie stosowane. Wielokrotnie kierujący pojazdami pozo
rują ich używanie, nie zapinają dokładnie taśmy, nie naciąga
ją jej właściwie, przerzucają niestarannie przez pierś, by tyt
ko uchronić się przed mandatem. Nie wiedzą tylko, że oszukują 
nie nas, ale samych siebie. To prawda, że powszechnie stosowa
ne w naszych pojazdach pasy bezpieczeństwa nie są najlepsze. 
Wymagają wielu dodatkowych czynności: odpowiedniego ichi 
napięcia, pozostawienia „luzu” pomiędzy taśmą a tułowiem na 
grubość dłoni włożonej pod taśmę pasa na klatce piersiowej 
itp-

Nie zawsze starcza nam na to umiejętności i... nerwów. 
Ostrzegam jednak przed „takim sobie” zapięciem pasa. Niewła
ściwie zapięty (za duży luz) to tak samo, jak byśmy go w ogó
le nie zapinali. Dobrze zapięty pas to taki pas, który nie po
zwala nam 

M
na swobodne wykonywanie ruchów, 
arzeniem wszystkich posiadaczy „czterech' kółek- 
byłoby posiadanie w swoich pojazdach pasów bez
pieczeństwa bezwładnościowych, które są łatwe w 
obsłudze, nie wymagają żadnych dodatkowych czyn
ności regulacyjnych, pozwalają także na powolne 
ruchy zapiętego w nich użytkownika (działają do- 
gwałtownym ruchu). Zanim to jednak nastąpi, na-piero przy

mawiam do utrzymywania w sprawności pasów statycznych, 
zamontowania przy fotelach (szczególnie przednich) zagłówków. 
Wiele razy przystrajamy nasze pojazdy w różne zbędne akce
soria służące li tylko estetyce czy naszemu lepszemu samopo
czuciu, zapominając o zamontowaniu zagłówków, czy spraw
dzeniu stanu pasów bezpieczeństwa, które to urządzenia mogą 
nas podczas kolizji drogowej uchronić przed śmiercią lub ka
lectwem...
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7RENER MARIAN CYGAN:
Zbliżyć zespół do1 czołówki tabeli — takie zadanie 

otrzymał trener Marian Cygan gdy po szóstej kolejce 
rundy jesiennej obejmował zespół piłkarski Ii-ligowego 
Hutnika. Cel był jasny choć realizacja trudna. Bowiem 
po pierwszej części sezonu trudno było mieć zadowolo
ne miny z postawy drużyny, powodów do optymizmu 
także brakowało. Drużyna grała w sposób zbliżony do 
wiosennych występów, to znaczy mato ciekawie, sche
matycznie i gromadziła mało punktów.

Nowy szkoleniowiec roz
począł dobrze, rzec można le
piej niż się spodziewano. W 
pierwszych 6 meczach hutnicy 
wywalczyli 10 punktów, by w 
następnych 3 uzyskać jedynie 
2 punkty. To załamanie for
my drużyny w końcówce se
zonu, strata co najmniej 3 
punktów rzutować musi na 
całość oceny. Hutnicy bowiem 
mozolnie gonili czołowe dru
żyny. zbliżyli sią na stosunko
wo małą odległość (3 punkty), 
by ostatecznie zająć po run- 

Zaczęly się rodzić psychiczne 
kompleksy.

— To bodaj najsłabsza dziś 
strona zespołu — mówi trener 
Marian Cygan. — Hutnika 
bardzo łatwo załamać. Utrata 
bramki nawet na początku 
spotkania ze słabym rywalem 
to niemal pewna porażka. Ras 
jedyny, w meczu x Olimpia w 
Elblągu zespół potrafił odrobić 
stratę gola i doprowadzić do 
remisu. Ponadto zespół boi się 
jak ognia obcego boiska. Bar
dzo chciałem ten kompleks 

ne. zaskakującą, strzały z dy
stansu a podczas meczu prak
tycznie nie korzysta z tej u- 
miejetności. przez co traci wie
le ze swych walorów.

— Jedno z obiegowych 
stwierdzeń kibiców mówi, że 
bramkarz to pól drużyny. W 
Hutniku prawda ta nie ma 
pokrycia w faktach. Wpraw
dzie drużyna straciła stosunko
wo mało bramek. jednak * 
dziesięciu przepuszczonych kil
ka można było obronić.

— Pierwszym naszym bram
karzem jest Kwiatkowski, 
gracz utalentowany, młody, 
maiacy przed sobą możliwości. 
Przybył do klubu z Hetmana 
Zamość, grał też w reprezenta
cji juniorów. Ale przecież sam 
talent nie wystarczy. Bram
karz. tak jak każdy inny za
wodnik musi pracować indy
widualnie. specjalistycznie. A 
ten młody’ chłopak nie miał 

nujący duża szybkością. Może 
być równie przydatny w pomo
cy i ataku.

— Właśnie, kto obok Wójci
ka grać winien w pierwszej 
formacji. Szczecina grał jesio
nią słabo. Fait nie spełnia o- 
czekiwań...

.— Mamy w klubie młodzież. 
Halbina i Kraczkiewicz to za
wodnicy niezmiernie na boisku 
aktywni, szybcy. Ponadto i 
wśród juniorów nie brak nam 
utalentowanych napastników. 
Jest z czego wybierać. Trudno 
mi teraz powiedzieć kto kon
kretnie występować będzie w 
napadzie wiosna, iednak beda 
to zawodnicy potrafiący grać 
aktywnie, na dużej szybkości, 
zmieniający pozycję.

— Wybiegamy już myślami 
do wiosennej rundy. Mówi się. 
te te okres słabszej postawy 
Hutnika.

— Ale gdzie jest powiedzia
ne. że tak musi być zawsze. 
Liczę na to. że moi podopieczni 
potrafią grać w drugiej run-

sześciu początkowych pojedyn
kach. Gramy kolejno z I- 
gloopolem w Dębicy. Resovią 
w Nowej Hucie. Stała w Stalo
wej Woli. Wisła u siebie. Star
tem w Lodzi i Polonią przed 
własna widownią- Dwójkę li
derów gościmy zatem na „Su
chych Stawach”. To nasz atut

— Dysponuje pan dużą ilo
ścią zawodników, którzy mają

FUTBOL TO NIE
dzie jesiennej czwartą lokatę 
z dużą jednak stratą 6 pun
któw. Czy oznacza to kres ma
rzeń o ekstraklasie w obec
nych rozgrywkach? Sądzę, że 
nie czas obecnie ną rezygna
cję z walki o mistrzostwo li
gi. Dobrze i mądrze przepra
cowana zima może dać debrę 
podstawy do wiosennych gier.

iedzimy wraz z trenerem 
Marianem CYGANEM w 
klubowej kawiarni. Za 

oknami prawdziwa, zima, ale 
piłkarze uczestniczą jeszcze w 
zajęciach. Trenują w hali a 
właściwie są to zajęcia rozluź
niające, które potrwają do 
końca tygodnia. Następnie pił
karze udadzą się na zasłużo
ny odpoczynek, by pod koniec 
grudnia znów zameldować się 
w klubie z nowymi siłami T" 
podjąć ciężki trening.

Okres pracy w klubie trene
ra Janusza Wójcika to czas 
przebudowy drużyny, zmiana 
jej stylu gry. Nowe kierownic
two sekcji piłki nożnej zmu
szone było do szukania no
wych rozwiązań. Z drużyny, 
która walczyła w czołówce ta
beli przed kilkoma laty ode
szły najistotniejsze ogniwa. 
Brakło siły napędowej, drugiej 
linii. Nieobecność Karasia, 
Putka i Stokłosy zaważyła w 
istotny sposób na wartości 
zespołu. Trzeba było odbudo
wywać.

Ściągnięto nowych piłkarzy, 
nowy trener podjął próby 
zmiany stylu walki. Nie po
dobała mu się kombinacyjna 
gra, postawił na prostsze, bar
dziej siłowe rozwiązania. Dzi
siaj, z perspektywy należy 
stwierdzić, że zostały zachwia
ne proporcje w drugą stronę. 
Zespół zaczął grać jednostron
ne, można rzec monotonnie. 

Brakło ciekawych rozwiązań, 
odwagi. Hutnicy zatracili swo
je największe walory — strzał 
z dystansu, gra z1 kontry, z 
pierwszej piłki. Drużyna przy
pominać zaczęła walec do 
zgniatania rywali. Ta monoto
nia musiała zmęczyć wszyst
kich, łącznie z zawodnikami.
iimniiniinmminiiiiiiiiuii

GIEŁDA SPRZĘT® 
ZIMOWEGO ,

Akademicki Klub Narciar
ski „Szreń” oraz KS „Hutnik” 
organizują 30 bm. i 1. 12. w 
godz. 10—16 giełdę sprzętu 
sportowego i zimowego.

Giełda odbędzie się w hali 
sportowej KS „Hutnik”. Orga
nizatorzy serdecznie zaprasza
ją do wzięcia udziału. 

przełamać. Była ku temu oka
zja — mecz z Ursusem w War
szawie. Do dzisiejszego dnia 
nie mogę sobie wytłumaczyć 
te] porażki. Skąd nagle takie 
załamanie formy. Drużyna 
grała tam na kompromitują
cym poziomie a niektórzy gra
cze sprawiali wrażenie debiu
tantów.

— Hutnik dysponuje moc
nym kadrowo składem, nie u- 
stepuje w tym względzie lide- 
rującym drużynom, jednak zbyt 
duża dzieli go różnica punkto
wa od Polonii i Wisły.

— To prawda. Prawda jest 
jednak i to, że w zespole brak 
lidera, typowego rozgrywające
go z mocnym charakterem 
przywódczym. Kiedyś te rolę 
spełniał w klubie Stokłosa. To 
musi być zawodnik który po
de imię rvzvko rozwiązywania 
nieszablonowych akcji, umie
jący grać z pierwszego uderze
nia. potrafiący celnie zagrać na 
kilkadziesiąt metrów, strzelić z 
dystansu. Obecnie rolę te speł
nia Kazimierz Putek. iednak 
piłkarz ten lepiej czuje się na 
boku pomocy. Obsadzenie środ
kowej strefy boiska nastręcza 
najwięcej trudności. Nie po
trafił udźwignąć tego zadania 
Ryszard Bargiel, zawodnik ze 
skłonnościami do nadmiernego 
zwalniania gry. Równie mało 
odważny w grze jest Jan Cy
nie wski Ponadto brak zawod
nikom właściwych nawyków. 
Często daje sie zauważyć taki 
oto schemat Ktoś otrzymuje 
piłkę, dużo czasu traci na jej 
opanowanie, następnie stara 
sie podać do partnera i na tym 
niejako kończy swoja rolę. A 
tu. szczególnie na połowie ry
wala. należy podejść szybko do 
partnera, który otrzymuję po
danie bv ten miał do kogo za
grać. by nie trudził sie z przy
jęciem piłki, czy dryblingiem. 
Na tvm polega nowoczesny 
futbol, że posiadacz piłki ma 
wiele możliwości jej zagrania. 
A to jest rola jego partnerów, 
by stworzyć mu taka możli
wość. Wówczas można grać 
szybko, z pierwszej piłki, wy
pracowywać sytuacje strzelec
kie.

Kolejny ważny element 
współczesnego futbolu — strzał 
na bramkę. Tu też musi być 
duże zróżnicowanie. Piłkarze 
chca najczęściej wjechać do 
bramki. Nie podejmują ryzyka 
strzału z kilkunastu metrów, a 
to właśnie bvła kiedyś bardzo 
groźna broń hutników. To w 
równej mierze kwestia umieję
tności co i odwagi. Taki na 
przykład Bogdan Szczecina po
trafi na treningu oddawać cel- 

wcześniej typowo bramkar- 
skich zajęć. Dopiero teraz za
czyna pracować prawidłowo. 
Trzeba obecnie czekać na efe
kty szkolenia refleksu spraw
ności. skoczności.

Przeglądając w dalszym cią
gu nasz kadrowy potccjał kil
ka słów należy poświecić for
macjom obronnym. To obecnie 
linia o dużych możliwościach, 
pozwalajaca na różnorakie u- 
stawienie. Począwszy od naj
starszego Kila a kończąc na ju
niorze Maju defensorzy umieją 
wiele. Mamy wśród nich duże 
indywidualności. Do takich na
leży zaliczyć Wiesława Dyb- 
czaka. gracza o I-ligowych mo
żliwościach. potrafiącego poza 
skuteczna gra w obronie wy
prowadzić piłkę, właczeć sie w 
akcje ofensywna, strzelić gola. 
Musi on jednak skuteczniej 
walczyć z własnymi słabościa
mi i nasza rola, szkoleniowców 
i działaczy jest mu w tym po
magać.

— Odnalazł wreszcie swoje 
miejsce w drużynie Ireneusz 
Wójcik.

— Gracz to obdarzony wiel
kimi możliwościami, mający 
łatwość gry. dryblingu. dysjfo-

Lublin niegościnny
dla potentatów

Tego można się było spodziewać. Przed dwoma tygodniami 
lubelski Start gościł na własnym parkiecie koszykarki AZS-u 
Katowice, bodaj najmocniejszy zespól tej grupy drugiej ligi, 
i odniósł zwycięstwo. Tydzień później w Lublinie zjawił się 
drugi ligowy potentat. Hutnik. Tym razem wygrały także gospo
dynie. Tym samym nic ma już w lidze drużyny bez porażki.

Choć oczywiście żałować na
leży, że nowohuckie koszykarki 
doznały pierwszej przegranej, 
jest jednak w tym także tro
chę... optymizmu. W ostatnich 
bowiem latach druga liga żeń
skiej koszykówki była bardzo 
mało Interesująca I już przed 
rozgrywkami role niejako by
ły rozdane. Teraz, obok śpad- 
kowicza z ekstraklasy i Hutni
ka jeszcze zespoły z Lublina 
i akademiczki z Wrocławia 
podjęły walkę o czoło tabeli. 
Zaczyna być interesująco.

Przed tygodniem, w tekście 
o koszykaTkach Hutnika napi
sałem... skończyły się żarty. 
Miałem oczywiście na myśli, 

dz.ie bardziej efektownie i sku
tecznie. Należy przede wszyst
kim urozmaicić zajęcia, wpro
wadzić w ciężkiej pracy tre
ningowej elementy luzu, zaba
wy. tak by obce były zawodni
kom takie odczucia jak znie
chęcenie. zmeczenie. przesyt. 
Trudno też rozliczać zawodni
ków według pojedynczych e- 
lementów gry. Piłka nożna ma 
wówczas sens, gdy wszystkim 
— grającym i kibicom — przy
nosi radość, zadowolenie. Wy
nik natomiast to suma poczy
nań wszystkich. Jest w piłce 
nożnej miejsce dla indywidu
alnych poczynań, podejmowa
nie ryzyka zagrania trudnego, 
nieszablonowego. Wówczas sa 
efekty.

— Układ wiosennych gier 
sprawia, że najważniejsze me
cze Hutnik gra już na począt
ku rewanżów.

— Musimy tak przygotować 
drużynę, by już na pierwszy 
mecz prezentowała wysokie u- 
miejętności. Jeżeli marzy nam 
sie nawiązanie walki o ekstra
klasę to właśnie w pierwszych 
spotkaniach trzeba zdobyć ma
ksymalnie dużo punktów. 
Wszystko rozstrzygnie się w 

że Hutnik wkracza w okres 
gier z najgroźniejszymi rywal
kami. Przed tygodniem był 
Start Lublin teraz kolej na li
dera, katowicki AZS. Mecz 
dwóch czołowych drużyn od
będzie się w Nowej Huoie w 
najbliższą niedzielę o godz. 12.

— Semper ma obecnie nogę w 
gipsie — mówi trener ZBIG
NIEW KOŹMIŃSKI — i jej u- 
dział w tegorocznych meczach 
nie wchodzi w rachubę. W I 
rundzie nie zagra także inna 
rozgrywająca Kokoszka, a u- 
dział kolejnej rozgrywającej Po- 
zorskiej w meczach bieżącej 
rundy jest mało prawdopodob
ny. Tak więc zostaliśmy bez 

szansę na grę w jedenastce. 
Czy są to jednak kłopoty bo
gactwa?

— Po okresie przygotowaw
czym powołamy 20-osobowa 
kadrę I drużyny i tylko z tej 
grupy rekrutować sie beda za
wodnicy pierwszej jedenastki. 
W trakcie zimowych przygoto
wań musimy wybrać tych, któ
rzy podołają grze i maja per
spektywy rozwojowe. Obv tyl
ko nie przyszło nam utracić 
któregoś z najlepszych naszych 
piłkarzy. Wysłannicy I-ligo- 
wych klubów penetrują bo
wiem teren, szukają uzupeł
nień dla własnych zespołów. 
Często też przybywają do No
wej Huty i kaperuja naszych 
zawodników. Na piłkarskim 
rynku bowiem panuje posucha. 
Brak dobrych piłkarzy. Kluby 
natomiast dysponują gotówka.

— Mam jednak nadzieję, że 
przystąpi Pan ilo pracy w o- 
kresie przygotowawczym ze 
wszystkimi najlepszymi zawo
dnikami i hutnicy zamieszają 
jeszcze wiosną w lidze. W u- 
biegłym sezonie dwóch fawo
rytów. Hutnika i Igloopol. zdy
stansowała mielecka Stal. Bvć 
może, że i tym razem historia 
się powtórzy. Ktoś prześcignie 
Polonię 1 Wisłę...

kluczowych zawodniczek, a wy
sokie dziewczęta meczu nie 
zawsze zdołają

CZOŁÓWK
1. AZS Kat.
2. Hutnik
3. Start L.
4. AZS Lub.
5. AZS Wr.

wyprać.
A TABELI:

8 7 619—418
8 7 659—480
8 6 641-470
8 6 573—449
8 5 511—454

KOSZYKARZE GRAJĄ 
W ZIELONEJ GÓRZE

Po dwutygodniowej przerwie 
spowodowanej występami re
prezentacji kraju w meczach 
z Bułgarią i Francją wznawia 
rozgrywki ekstraklasa koszy
karzy. Drużyna Hutnika wy
stąpi w najbliższą sobotę w 
Zielonej Górze, gdzie jej przo- 
ciwnikicm^ będz:e zespół 7a- 
slalu. Trener Marcin Kasperzeo 
wykorzystał przerwę do in'«•■'- 
sywnych treningów i krótkiego 
zgrupowania.


